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DZIENNIK NARODOWY
Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowców krajowych, piwa EkSPOrtOW e, Jasn e, Ciem ne,
oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

•  •  ,

J U C I C ,  CZY NIE PŁACIĆ — 
ta- o8* pytanie, dyskutowane mię- 

“ erImem a innemi stolicami, 
,5®icza Londynem i Paryżem. 

Ni«i . oświadczył, że
№mey nie czuja się ani prawnie. 

I* moralnie zobowiązane do regu- 
j j^ i i a  długów zagranicznych Au-

^apewno nie jest to ostatnie sło- 
w- zarówno A nglja jak  F rancja 

przywożą z Niemiec towa- 
niż do nich wywożą; kra je te 

),Ją też w swych rękach doniosły 
ewentualnej, dotkliwej 

toif’ iemiec rep res ji: ograniczenie 
iy^ozu niemieckich towarów.

1у,*У instrument ten zostanie uży- 
1ц‘ £,e można zapominać, że hv- 
d l J  wygląda tu dziś inaczej, niż 
^ ?toch ostatnich, kiedy to Niem- 
Hiał .miększych trudności „zwal- 
w j  się“ z zobowiązań finanso­
wi^. wobec zagranicy. Zwłaszcza 
<lo» • wcale jest dziś skłonna 
JtoJeswania ze swej kieszeni kon- 

;WUry niemieckiej.
sj. $ J^łaśn le konjunkturą chwalił 
ti[ S^atoio min. Funk. Prospera- 
bL/^enoec przeciwstaw iał zarysy 
J? л su, w Zjednoczonych. Kładłją J  ** VT MV* « j v u i i u v . w u j ' u i .  ш и ш

* karb samowystarczalnościo- 
i  Polityki Niemiec.

to■ Zjednoczone mogłyby na

i nieoddanę.

:x (i.) .

btîIJATYKA W PARYSKIEJ IZ- 
MfcL DEPUTOWANYCH — nie

Л powodem je j stały się spra 
4  g w n e  7. polityką zagranic«- 
^ ' , e zaś, jak  zazwyczaj w takich 

zagadnienia i konflikty we- 
Najlepszym to jest do- 

4 ,ak w iele zadrażnień kry ją  
dzisia j właśnie problemy 

Vj ju czn e  i jak w iele namiętno- 
bę<J. animozyj krystalizu je się n- 

F rancji i na ośrodkach 
,iJ,c™ych. Jest nadto nad wy- 

thtj kamienne, iż powodem wybu­
li r ^ ^ ^ c e j  awantur*, w której 

ranni, stały się sprawy 
f.irï?nstfie, m ające dzisiaj na grun 

wagę i charakter 
,ejsZRgo iereinu rozgrvwek %  •jnych. Jest naprawdę dowo- 

i'aprt doświadczenia i u-
fi W  kierowniczych polityków 
4  ak h. iż zdołali zapobiec te- 
Iji JW  wojna domowa w Hiszpa- 
4  "tola się... prawdziwa woj- 

g.^nową francuską.
t»  wywołali komuniści i oni 

w n,*ei 1x1 ̂  czynna 
r u i »^ątplrwa, czy działali tym r‘a 
*.* -C własnego natchnienia, czv 
Jią Jak we wszystkiem, co czv- 

.sluchaJi rozkazów n ietyle 
zzewnątrz, z ambasady 

^  DHnîej .w p ?ryżu. W każdym r'a 
wP*le i !?  'm stworzyć obrazek 
Tjejfl Paradoksalny — podczas, bo- 
J ^ ’ju e d y  komuniści sowieccy o- 
2* się w t. zw. parlamen-

b*rqa> poslu- 
Jfl’.e f J  gorliwego potakiwania, ich 
fUliHo 1 francuscy urządzają na 

Parlamentu francuskiego 
N tnj:^ .burdy, przyczyniając się 
к*’ do’ miarę swych sił i możno- 
hurtig tV/^üecania chaosu i zamie- 

^tisunkach wewpętrznych

ÎSn^f* bardzo zapalonym i zaśle- 
adrajratorom polityki ko- 

w*4 h»ane-i we Francji dachv to 
2  <!" myślenia, gdyby oczy- 

5®, ę* «m ieli jeszcze patrzeć i z te- 
wyciągać odpowie-

^nioski.
S s . (n .).

^ t e r l o o
b i u r o k r a c j i
S p o ł e c z e ń s t w o  m u s i  
r a t o w a ć  z r u jn o w a n e  
miasta
«Xt. »etępny na str. 3-ej)

Warszawa we flagach i kwiatach
Olbrzymie tłumy powitały w  stolicy 

r e f i l r w / e  ś w .  A n « t  r x e  g a  Æ» o  is © S в
Po długiej podróży, będącej jakby 

triumfalnym pochodem i d e i  W iel­
k ieg o  N auczyciela , pochodem świa­
tła przez mroki współczesnego św ia­
ta, dotarły wczoraj wieczorem reli­
kwje św. Andrzeja Boboli do stolicy 
Polski. Długą odbyły wędrówkę — 
z Rzymu, przez ziemie chorwackie i 
węgierakie, przez Słowaezyznę i 
Śląsk, Krakowskie i Poznańskie. A 
jeszcze przedtem, przed 15 laty, z 
Moskwy przez Odesę, przez Konstan 
tynopol do Wiecznego Miasta — z 
.bezbożniczych rąk wydarte i ocalo­
ne. Wreszcie są znowu w ojczyźnie, 
która zatrzyma je  na wieki .iak 
skarb sobie, najdroższy.

X
Na uroczystość powitania relikwii

Warszawa przystroiła się w o d św ię t ­
ną sza tę. W ulicach gęstwiny biało- 
czerwonych flag, w’ oknach sklepów 
i mieszkań iv iz erunk i św ię t e g o ,  na 
balkonach dywany z wizerunkami, 
tu i ówdzie nadto z Orłem■ polsk im .

W Alejach Jerozolimskich u wylo­
tu ul. Emilji P later, gdzie wyniesio­
ne będą z pociągu relikw je — gru­
pa w ysok ich  m asz tów , ozd-obnych 
f la g a m i i s ty liz ow a n ym i orłam i. Tut 
u wejścia odgrodzone od ulicy m iej­
sca dla dygnitarzy kościelnych i pa 'i 
8 two wy ch, dalej już biegnący w głąb 
najpierw’ po pomoście, potem po 
schodach aż ku miejscu zatrzyma’v'" 
się pociągu, czerux>ny, sz erok i d y ­
wan. Cała ta droga przystrojona 
znów flagam i, w niektórych m iej­

scach kwiatam i. Tam, gdzie schody 
przechodzą w górną platformę, na 
drewnianej ścianie, zawieszono sza­
re płótno, a na niem biały p łó c ien n y  
krzyż. Odcina się od tego tła złotym  
b la sk iem  błyszcząca  pa lm a  m ęcz eń ­
ska.

X
Już na kilka godzin przed term i­

nem przyjazdu pociągu z relikw ja- 
mi, daje się zauważyć na ulicach 
miasta wyczekiwanie. Ludzie s to ją  
grom adk am i po  r o g a ch  u lic , zatrzy­
mują się na krawędziach trotuarów. 
Na obszernych, kamiennych s c h o ­
da ch  k ościoła św . Krzirża, wzdłuż ba­
lustrady, już od godz. 2-ej popołud­
niu stoją szeregi, starszych prze­
ważnie, kobiet w oczekiwaniu.

Petardy w redakcji w Wilnie
99i>em onstracia © c h a ra k te rz e  głupiej komed|i‘4

WILNO. (w l.). W piątek nad ra ­
nem zostały rzucone do gabinetu 
red. St. Mackiewicza w redakcji 
„Słowa“ dwie petardy, przymocowa­
ne do kamieni. Detonacja wysadziła 
szyby, pozatem nie było żadnych u* 
szli od zeń

O te j samej godzinie rzucona zo­
stała petarda pod mieszkanie pry­
watne red. Mackiewicza.

„Słowo“ informuje, że petardy zo 
stały rzucone do redakcji o godz. 
1 min. 15 po północy. Po licjant sto­
ją cy  na rogu Zamkowej i Królew­
skiej dostrzegł sprawców i ujął dch. 
Są to dwaj młodzieńcy, których na­
zwiska ujawnione narazie nie zo­
stały.

Aby jednak kogoś zastraszyć, trzeba 
samemu mieć trochę odwagi.

W W ilnie wiadomość o wybuchu 
petard w redakcji „Słowa“ wywoła­
ła duże poruszenie. Dochodzenie po 
djął wiceprokurator Nowicki.

Utrzymuje się przeświadczenie,

Petardy pod mieszkanie red. Mac 
kiewicza zostały rzucone z szybko 
przejeżdżającej taksówki. „Słowo“ 
nazywa rzucenie petard demonstra­
cją, noszącą „charakter głupiej ko- 
medji“, poczem pisze:

Red. Mackiewicz siedzi zwykle póź­
no w  nocy przy zapalonej lampie przy że. sprawców demonstracji petardo-

* S K Ä & i » * l  4op.trywa6 się należy w i d  
3-ciej w nocy. Napaść go jest łatwo, o- ! członków pewnej organizacji mło-

Dzień je s t chłodny, o pogodzie 
zmiennej. Raz poraź to słońce wy­
chodzi i nawet przygrzewa wcale 
mocno, to znów kłębią się chmury i 
deszcz ulice zmywa. Po krótkiej pól- 
burzy, intensywnej ale krótkotrwa­
łej ulewie połączonej z grzmotami, 
niebo wypogodziło się na dłużej, być 
może, że pogoda utrzyma się już do 
wieczora.

Na godzinę przed przyjazdem po­
ciągu, t. j .  ok. 5 -ej popołudniu, wła­
dze ruchu ulicznego oczyszczają już 
teren przed dworcem. Przepuszczają 
tylko pojazdy dowożące uczestników 
uroczystości. W barwnych grupach 
z chorągwiami nadchodzą organiza­
cje społeczne, cechy, stowarzyszenia
kościelne.

Dokończenie na str. 2-ej.

czywiście człowiekowi, nie bojącemu się ' 
jego rewolweru. Właśnie dziś lampa się 
nie paliła, rzucający petardy mieli więc 
pewność, że rzucają do puslego pokoju.

Chodzi tu więc o jeszcze jedną próbę 
„zastraszenia", których było wiele, jak 
kolwięk nie wymieniliśmy osób, które 
te zastraszenia uprawiały, ani też ich 
stanowiska.

dzieży, zwalczanej przez red. Mac­
kiewicza. Jak  wiadomo, „Słowo“ po­
piera faszystowską „Falangę" i se- 
cesjonistów, którzy pod komendą 
„führera“ Rutkowskiego opuścili 
przed kilku miesiącami Związek i 
Młodej Polski Ozonu.

Ks. Kardynał Katowski
kanclerzem  kapituły 

Orla Blaiego
Pod przewodnictwem P. Prezy­

denta R. P„ jako Wielkiego M istrza 
orderu „Orla Białego“, odbyło się 
wczoraj na Zamku Królewskim w 
W arszawie posiedzenie kapituły te­
go orderu, w którem wzięli udział 
wszyscy je j członkowie, a mianowi­
c ie : Marszałek Polski Edward Śmi­
gły-Rydz, arcybiskup metropolito 
warszawski ka. kardynał Aleksan­
der Rakowski oraz sekretarz sen. 
prof. dr. Kazimierz Bartel.

Na porządku dziennym posiedze­
nia była sprav.ra wyboru kanclerza i 
sekretarza kapituły. Na wniosek 
p. M arszałka Śmigłego-Rydza w y­
brani zostali: kanclerzem ks. k a r­
dynał Kakowski, sekretarzem sena­
tor Kazimierz Bartel.

E i c g s f e  ш ш ш т ж зш
Tak mówi wiceminister Korsak w komisji sejmowej

(fr .) Sejm  przystąpił wczoraj do 
pracy w całej pełni. Przez cały 
dzień obradowały komisje. Najwięk 
sze zainteresowanie obudziły obra­
dy komisji samorządowo-administra 
cyjnej, poświęcone projektom u- 
staw o samoraądzie gromadzkim, 
gminnym i powiatowym. Były one 
niezwykle ożywione. Już pierwszy 
dzień obrad jest dowodem, że Sejm 
wprowadzi do projektów rządowych 
szereg zmian, uwzględniających na­
stroje społeczeństwa i poszczegól­
nych grup politycznych.

Po referacie р. Кrzeczunowicza, 
który scharakteryzował w ogólnych 
zarysach przedłożenia rządowe, roz­
winęła się obszerna dyskusja, Pierw 
szy zabrał głos p. Baran (U kr.). Wy 
powiedział się on stanowczo za pię- 
cioprzymiotnikowem prawem wybór 
czem oraz za obniżeniem granicy 
wieku zarówno, jeżeli chodzi o czyn 
ne, ja k  i  bierne prawo wyborcze.

(P rojekt rządowy daje czynne p ra­
wo wyborcze obywatelom, którzy u- 
kończyli la t 24, bierne obywatelom, 
którzy ukończyli la t  30}.

P. Długosz zwrócił uwagę na ko­
nieczność zmiany przepisów o tech­
nice wyborów; zdaniem jego, prze­
widziane w wyborczym kalendarzu 
term iny wyborcze są stanowczo za 
krótkie.

Obszerne przemówienie wygłosił 
przedstawiciel koła żydowskiego p. 
Sommerstein, opowiadając się za 
pięcioprzymiotnikowem prawem wy

borczem i tw ierdząc, że tylko pro­
porcjonalność może stać się pomo­
stem, harmonizującym interesy więk 
szóści i mniejszości. Protestuje 
przeciw’ decydowaniu o okręgach 
wyborczych przez adm inistrację i 
ataku je przepis projektu głosowa­
nia jawnego. Zdaniem mówcy „libe­
ralizm “ w te j dziedzinie prowadzić 
musi do nadużyć.

P. Dudziński uważa, że na pierw- 
£zem m iejscu winien stać przede­
wszystkiem interes narodu. Admini 
strac ja  państwowa niezawsze utoż-

A r & s x to w e a n ic
M ichalskiego S

Naskutek zażalenia prokuratora 
przeciw decyzji Sądu, pozostawiają 
cej Idzikowskiego i M ichalskiego, 
mimo wysokiej kary, na wolności za

Idziko wskiego
kaucją, Sąd Apelacyjny uchylił 
wczoraj tę decyzję, postanawiając 
aresztowanie Idzikowskiego i Mi­
chalskiego.

sarnia się z tym interesem. Nawet 
tam, gdzie Polacy stanowią m niej­
szość, muszą oni mieć głos bezwzglę 
dnie decydujący. W ysuwa postulat 
obniżenia gran icy wieku przy bier- 
nem praw ie wyborczem do la t 24. 
Podobne poglądy wypowiada p. 
Kroebel.

(Dokończenie na str . 2-ej).

Narada na Zamku
P. Prezydent R. P. przyjął wczo­

ra j w obecności p. Marszałka Śmi­
głego-Rydza p. prezesa Rady M ini­
strów gen. Sławoja - Składkowskie- 
go i wiceprem jera inż. Eugenjusza 
Kwiatkowskiego, którzy referowali 
o bieżących pracach rządu.

Następnie P. Prezydent R. P. przy 
j^ ł p. Zofję Moraczewską.



30 tys. żołnierzy francuskich
n a  g r a n i c y  H i s z p a n j i

€2łt£3mfoczwitwin d ifżg cfo r o z e /m u

Biurokraci przodują Ozonowi
Ciekawe zestawienie z okręgu lwowskiego

LONDYN. Korespondent dyplo­
matyczny „Evening Standard“ do­
nosi, że rząd francuski skierował 
30 tys. żołnierzy gw ardji cywilnej 
na granicę pirenejską w celu prze­
prowadzania ścisłej kontroli wzdłuż 
całej granicy hiszpańsko - francu­
skiej. Wszelkie przesyłki i tranepor 
ty, idące z Francji do Hiszpanji, 
poddawane będą odtąd ścisłej re­
w izji dla zbadania, czy zakaz wy­
wozu, ustanowiony przez umowę o 
nieinterwencji, nie jest naruszany.

Z ohwilą, gdy komitet nieinter­
wencji definitywnie zaakceptuje 
bryty jsk i plan wycofania obcych

oddziałów z Hiszpanji i zgodzi się dzy obu waîczacemi w Hiszpanji 
na wzmożoną kontrolę lądową, o- stronami. Niezwykle wstrzemięźli- 
raz morską, rząd francuski gotów we stanowisko^. zajęte przez rząd 
będzie inatychmiast zamknąć gra- bryty jsk i wobec licznych ataków 
nicę wogóle i dopuścić kontrolę| lotniczych w portach hiszpańskich 
międzynarodową. Rząd francuski, na sta tk i brytyjskie, dyktowane 
jak  twierdzi korespondent, dąży o- 1 jest, zdaniem kół miarodajnych, 
becnie szczerze do współdziałania I tym właśnie planem premjera 
z premjerem Chamberlainem, ce- Chamberlaina. Prem jer brytyjsk i

Pojawiło się interesujące zesta­
wienie zawodów osób, które w 
OZN okręgu lwowskiego objęły kie 
rownicze stanowiska.

lem jaknajszybszego zlikwidowania 
wojny domowej w Hiszpanji.

W związku z powyższą wiadomo­
ścią, „Bvcning Standard“ dodać 
nalewy, że premjer Chamberlain o-

pragnie uniknąć zaognienia sytua­
cji, m ając nadzieję pozyskania Mus 
soliniego dla swych planów.

Ambasada rządu, barcelońskiego 
w Londynie zaprzecza w sposób ka

N a  28 p r z e w o d n ic z ą c y c h  o r g a n iz a ­
c y j  o b w o d o w y c h  O z o n n  ( o b w ó d  o d p o  
w ia d a  p o w ia t o w i )  je s t  6 d y re k to ró w  
g im n a z ja ln y c h ,  5  b u r m is t r z ó w ,  w ic e p r e  
z y d e n t ó w  4 e m e r y t ó w  (2 s z k o ln y c h  1 
s k a r b o w ie c ,  1 s ta ro s ta ) ,  3 in ż y n ie r ó w ,  
p o  2 in s p e k t o r ó w  s z k o ln y c h  i  r e je n tó w ,  
p o  1 —  d y r e k t o i z e  r a im e r j i  n a f t y  
( p a ń s tw .) ,  le k a r z u  p o w ia t o w y m ,  s e k r e ­
t a r z u  W y d z .  P o w . ,  d y r e k t o r z e  U b .  S p o ­
łe c z n e j ,  a d w o k a c ie ,  w ó j c ie  ( r ó w n o c z e ­
ś n ie  p o s e ł) .

N a  82  c z ł o n k ó w  p r e z y d jó w  ( w ic e p r z e ­
w o d n ic z ą c y c h  i  s e k r e t a r z y ,  n ie k t ó r e  p o  
w ia t y  m a ją  p o  2  i  3 w ic e p r z e w o d n ic z ą ­

c y c h ) :  19 r o ln ik ó w ,  14 p r o fe s o ró w -^  
r e k t o r ó w  g im n a z ja ln y c h ,  8 u rzę d s “ ^ 
w y d z ia ł ó w  p o w ia t o w y c h  i  zan|®|, 
m ie j s k ic h ,  7 w ó j t ó w  lu b  z a s tę p c ó w  
ta ,  4 b u r m is t r z ó w ,  p o  3 
p r z e d s ię b io r s t w  p a ń s tw o w y c h  i l*k 

„iMi uupv- P° 2 r e je n tó w ,  n a u c z ,  s z k ó ł  
d y r e k t o r ó w  j r z ę d n ik ó w  b a n k ó w  p a ń s tw . ,  u rzędni« 
w, w ic e p r e -  s ą d o w y c h ,  u r z ę d n ik ó w  p r y w a tn y c h . , 

p o d a n ia  z a w o d u ,  k s ię ż y ,  p o  1 -
n in ie ,  k u p c u ,  p r o ł .  u n iw e r s y te tu ,  ° 
t y ś c ie ,  d y r .  d ó b r ,  in s p .  P .Ż .U .W -  rIr y s c ie ,  а у т . d o b r ,  in s p .  F .£ .U .v * - ' 
m ie ś ln ik u ,  p r z e m y s ło w c u ,  n rzę d n ik u  
r o s t w a  i  u r z ę d n ik u  s k a r b o w y m . , ,

Jak  widać, wszędzie tu bar«- 
licznie reprezentowana jest biu1̂ 
kracja , szczególnie zaś licznie 
dyrektorzy i nauczyciele gimna2-1*1, 
ni.

sobiście nadal obstaje przy p lan ie , tegoryczny wszelkim możliwościom 
doprowadzenia do rozejmu pomię-1 rozejmu

niepożądane hamulce dla wsi
Rolnictwo nie chce ubezpieczeń społecznych

Na wiosnę r. b. ministerstwo O- niem samorządu rolniczego, nakła-l w ieś przymusowych ubeznieereń 
piekl Społecznej wystąpiło z projek daniem nowych ciężarów, o ile ma społecznych i związane / tem nałożę 
tem rozciągnięcia ubezpieczeń spo- przybrać cechy stałości i długo- nie na ludność nowych opłat uznać 
łecznych na ludność w iejską, rozpi- trwałego odprężenia rolnictwa po | należy za jeden z takich niepo/ą

W| b j r y  w  „ Z a r z e w i u “  ś lą s k ie *
Adw. Chmielewski likwiduje frondę

kryzysie. Rozciągnięcie zaś na danych hamulców.sując jednocześnie ankietę do Izb 
Rolniczych i Organizacyj o wypowie 
dzen-ie się w tej sprawie. Całe zor­
ganizowane rolnictwo wypowiedzią 
ło się przeciw wprowadzeniu tak ie­
go ubezpieczenia dla wsi, wszyst­
kie odpowiedzi Izb podkreślają 
praedwczesność przymusowego u- 
ezestniciwa i przymusowych świad-
ęzeń wsi na rzecz ubezpieczeń. ; Izby Deputowanych stało się wi- 

W opinji swej Związek Izb i Or-; downią skandalicznych zajść, wy- 
ganizaeyj Rolniczych zaznaczył, że' wołanych przez komunistów, 
jakkolwiek potrzeby wsi w zakresie Porządek dzienny posiedzenia 
opieki społecznej, a w szczególności J przewidywał jako najważniejszy 
w zakresie opieki lekarskiej, są bar punkt — ratyfikację  traktatu  w 
dao duże, to jednak ani obecny po- Montreux, na mocy którego Fran- 
ziom ku ltury społecznej, ani też cja akceptowała zniesienie kapitu- 
stan m aterjalny mas drobnorołni- 1 1 a с j i w Egipcie, 
ozych nie pozwala na realizację te-j Przy tej debacie deputowani ko­
go typu ubezpieczeń na wsi. j munistyczni s ta ra li się sprowoko- 

Zaznaczająca się od pewnego cza wać dyskusję nad całokształtem po- 
su poprawa konjunktury w rolnic- Utyki zagranicznej a w szczególno- 
twie nie może być hamowana, zda- ści nad sprawą hiszpańską.

W Sosnowcu odbyło się walne ze­
branie skupienia „Zarzewia" na Ślą 
sku i w Zagłębiu Dąbrowskiem. Przy 
było około 40 osób.

D-okonano wyborów nowego zarzą 
du. P r ez e s em  wybra-nnj został adw . 
C hm ielew sk i z K a tow ic , mąż zaufa­
nia wojewody Grażyńskiego. Do tej 
pory prezesem „Zarzewia“ śląsko 
dąbrowieckiego był inż. Zakrzewski, 
który stanął na czele frondy, szuka-

Skandaliczno bOotyKii ш Izbic Deputottdnych
p a r y ?  r  Р м е г  k o m u n i s t ó w
PARYŻ. Czwartkowe posiedzenie dyskusji nad temi zagadnieniami,

otrzymał

Straszliw a  
epidem ja cholery

LUCKNOW. (Ind je). Epidemja 
cholery pociągnęła już za sobą 
14.343 ofiar ludzkich. W alka z epi- 
demją jest niesłychanie utrudniona 
na^gkutek obyczaju miejscowej lud­
ności, nakazującego 
zwłok do rzeki.

(MfreauD ostatecznie 
sfeza Ï1

na 10 lat więzienia

Deputowany prawicowy T ixier

ponieważ otrzymał z francuskich 
kół wojskowych niepokojące infor­
macje, że 43 „czerwona" dywizja 
hiszpańska, wyparta w ciągu ostat­
nich dni całkowicie przez wojska 
narodowe poza granicę hiszpańską, 
okupowała poprostu zbrojnie dwie 
wioski na terytorjum Francji.

To oświadczenie wywołało burzę 
wśród komunistów. Doszło do wy­
miany gwałtownych obelg między 
komunistami i prawą stroną Izby. 
Komuniści oburzali się specjaln ie

ku wojny domowej w  Hiszpanji 
przebywa na terenie rządowej Hisz­
panji jako pełnomocny delegat Ko- 
minternu i miał być organizatorem 
„czerezwyczajki w Hiszpanji.

Wśród gwałtownej wrzawy prze­
wodniczący zmuszony był przerwać 
posiedzenie.

Komuniści, wychodząc z sa li u- 
derzyli na wychodzących innym 
wyjściem deputowanych prawico­
wych, przyczem jedna z grup komu­
nistycznych napadła na deputowa­
nych prawicowych od tyłu. W cza­

jącej współpracy z faszysto*6' 
„Falangą“. Również do zarządu 'l- 
brano „prawomyślnych“ Zarге*м 
ków.
W ten sposób „fronda“ śląska ^ 1 

ciła, jak  się zdaje, dotychc«iso*'e , 
parcie.

„Rzqd pragnieczysta шуЬогов“ .
(Dokończenie ze str. 1-sze ’

Na zakończenie dyskusji o£Ó'ne 
nad projektami zabrał głos " '1‘
m inister Korsak. P. wiceminister

ter

niżeniu
ezenie 
że ewentualności 
rów nie uważa

gran icy
p. wicem inister oświat

ł  ł...... .......... . 4 1  a  w
na obelżywe słowa, rzucone pod a- sie b ijatyki trzej deputowani pra- 
^ Г « . 1 Ри, ? Г 1П! К0 komunisty « - ( wicowi i umiarkowani zostali ran-Vignancourt oświadczył, że niczegolnego M arty, który niemal od począt- ni 

w ięcej me pragnie, jak  podjęcia 1

Zajścia antysemickie w Berlinie

armji.

D I I U  A D D 0 7 0 1  *  1 - ,  Л 1ЛJ l / t y  П К  11,1
klikak eS äT. Agencja Rador ko wystawowe sklepów żydowskich za 

immikuje: Wojskowy trybunał kasa malowywali białą farbą, 
ey jny odrzucił skargę kasacyjna! y  , , . _ .
Comelieu Zelea Codreanu, skaza- j K „  .g o d z m y J 5‘ej p o  P°łudniu 
nego na 10 Jat ciężkich robót p m z 1 "®.2У8ЙС1е. Przedsiębiorstwa żydow- 
trybunał wojskowy 2-go korpusu ® »  tej okolicy,, a  zwłaszcza na

Grenadierstrasse i Dragonerstras­
se były zamknięte, a  w wielu zacią 
gnięto żaluzje. Nie było jednak wy 
padków pobicia Żydów. W conaj­
mniej siedmiu kinach, położonych 
na terenie różnych dzielnic mia­
sta, doszło do incydentów, Żydzi 
musieli opuścić kina i ostrzeżono 
ich, by w ięcej się nie pokazywali, i 

Krążą pogłoski, że m ają być urzą 
dzone osobne kina dła Żydów.

Około godziny 10-ej wieczorem 
dwa lotne oddziały policji przepro 
wadziły nagłą rewizję w żydow­
skiej kaw iarni „Moritz Dobrin“ w

Studenci żydowscy
piszą do Ministra 

Oświaty
Ministerstwo Wyznań Refi^ij- 

nych i Oświecenia Publicznego o- 
trzymuje ostatnio liczne listy od 
st-udentów narodowości żydowskiej.

Studenci w swych listach zwraca­
ją  się z prośbą do m inistra o cofnię 
cie zarządzenia o „ghetto“ ławko- 
wem. Do tej pory wpłynęło przeszło 
1000 takich listów.

Chorzy wenerycznie
Spis liczbowy 

w październiku
Ministerstwo Opieki Społecanej 

•arządziło przeprowadzenie od dnia 
1 do 31 października r. b. spisu licz 
bowego nowozglaszającyeh się w 
tym okresie chorych wenerycznie.

Spisy te dokonywane będą przez 
zakłady lecznicze i opiekuńczo-lecz­
nicze, przychodnie i lekarzy wolno- 
praktykującyeh w całym k ra je .

Akcja przeciw przedsiębiorstwom  żydowskim
N. Kurs centrum m iasta. Wszystkich 40-tu dującym jest tu, czy właściciel (ku­

piec - rzem ieślnik) jest żydem czy 
nie.

Przedsiębiorstwo akcyjne jest 
według rozporządzenia żydowskie 
wówczas gdy w dyrekcji lub Radzie 
Nadzorczej zasiada przynajmniej 
jeden Żyd, lub gdy czwarta część 
kapitału znajduje się w rękach ży­
dowskich.

Rozporządzenie zapowiada ogło­
szenie lis ty  przedsiębiorstw żydow­
skich oraz nadania specjalnego zna 
ku tym żydowskim przedsiębior- 
stwom, które po upływie oznaczone-

,„ „ Vj BERLIN. Kurs antysemicki od
wrzucanie na nowo z taką siłą, że przypo 

m inają się wydarzenia z r. 1933.
Na północy Berlina w pobliżu 

placu Horst Wessel, gdzie znajdu­
je  się wiele sklepów żydowskich, 
w czwartek po południu zgroma­
dziły się setki ludzi, którzy okna

gości, w większej części Żydów, 
przewieziono do prezydjum policji.

Podczas rew izji policyjnej w lo­
dziarni na północy Berlina, wraz 
z 40-stu Żydami, aresztowano przed 
staw icieli „U ni^d Press" i „Chi­
cago Tribune“, poczem przewiezio­
no ich do prezydjum policji na A- 
leksanderptatz.

BERLIN. Dziennik Ustaw Rzeszy 
z 15 czerwca r. b. przynosi rozpo­
rządzenie do ustawy o obywatel­
stwie i zawiera ważne postanowie­
nia co do definicji pojęcia „żydow­
skiego przedsiębiorstwa".

godzi s ię  z zastrzeżeniami, że 
miny wyborcze są zbyt krótkie, ™ 
powiada się  natomiast przeć»"' 0 

wieku. Na
(icZ*'

jawności 
za tabu i b.vj 

skłonny zrezygnować z tego P  ̂
pisu. Rząd wedle słów p. w ief1 j 
n istra pragnie czystych wybofó* г 
pod tem nastawieniem opraco"’’ 
są projekty, będące przedmi°te 
obrad.

Po zakończeniu dyskusji °®,e. 
nej, przystąpiono do debaty szC‘̂  
gółowej, która przciągnęła się 
późnego wieczora i potrwa lirf  
cały dzień dzisiejszy. Wśród 5 
regu zmian, uzupełnień i Р°рГ.-. 
wek, zmianą najw ażniejsza i n. 
bardziej zasadniczą jest pr/esu^ [I1 
cie gran icy wieku przy bifrn‘3, 
prawie wyborczem z projekt0' ' ( 
nych przez rząd lat 30-tu do 
27-miu. }

Poza komisją samorządową. 0 j 
dowała komisja aprowizacyjn3 ,ianl 
projektem ustawy o obrocie cul<ri\_ 
oraz komisja skarbowa nad I11'2'
znaniem gminom prawa śc ią^ini»

apf°;
poŝ 1

W wvnnyłtn ‘ j  • , . g 0  czasu n*e będą odpowiadały wa-
- »  A S S l Ä *  Przedsiębiorstwa

Zabójca porwanego 
limmy Cash’s

skazany na śmierć
MIA>MI. Franklin Mac Cali, za­

bójca porwanego chłopca Jimmy 
Cash skazany został na śmierć.

Został on przewieziony do wię­
zienia w Rajford, gdzie wyrok 
śmierci będzie wykonany.

Data egzekucji nie zo&tala je*z- 
cae wota łono.

Юшдаи о? пщть i kołatach
(Dokończenie ze str. l-szej>

O,80* -  17 58  P001^  wiozący wa- I cddz4ł sokołów

W. wynieśli trumnę nu górny 
poziom.

Orkiestra wojskowa powitała re- 
likwje hymnem narodowym. Następ­
nie chóry zaintonowały pienia reli­
gijne.

Trumnę z relikwjami umieszczo­
no na wysokim na kilka metrów ryd 
wanie barwy czenvono-rfotej, ozdo­
bionym krzyżem i emblematami mę­
czeństwa. Przy dźwiękach pieśni 
„Kto się w opiekę“ ruszył pochód z 
przed dworca.

Otwierało go duchowieństwo z ks. 
kardynałem Kakowskim na czele. 
Koło rydwanu kroczyli dwaj gene­
rałowie, pteton honorowy wojska j

opłat drogowych. W komisji 
w izacyjnej przemawiał m. in- 
Andrzej Wierzbicki.

Ludofflpy protestuje
Akcja wiecowa 
w całym kraju  a

Ludowcy podjęli w całym 
a k c ję  p r o t e s ta c y jn ą  przeciw 
wym projektom ustaw samo1̂
Wychl 0ФStr. Ludowe rozesłało do * (! 
organizacyj polecenie następ11-1 

Chłopi p ow in n i jak  n a j c i t f r* .0. 
J i i e j  z a p ro te s tow a ć  p rz eciw k o ™ .. 
sz on ym  pom ysłom  u s ta w  sa>,iß 
d ow y ch . W zywam y Zarządy P0* 
t o w e  S. L. do organ izoïca -iua  ,;(f 
m adzeń  i  z jazdów , m a ją cy ch  1,a.C. я 
p o in fo rm o w a n ie  o p in ji  c h / o ^ ^ l i 
p r o jek ta ch  u s ta w  s a m o r ty  Ш,ГУС 
p o d j ę c i e  o d p ow ied n ich  u  chwał P 
t e s tu ją c y ch .

Szybka akcja wiecowa może J
cze wpłynąć na parlament i SP° jo­
dować zmiany niektórych P0^  jo

na czele, rząd in corpore, przed­
staw iciele izb ustawodawczych, o- 
ficerowie, delegaci żołnierzy, Ka­
walerowie M altańscy i w ielu in­
nych.

Rydwan, ciągniony przez człon- 
kow organizacyj społecznych, skie­
rował się alejam i Jerozolimskiemi,
Nowym światem  i Krakowskiem 
Przedmieściem do katedry św. J a  
na, gdzie złożone zostały tymcza­
sowo relikw ie nowego świętego.

Wzdłuż całej trasy  .pochodu sta- ceaJ“r
ły szpalery organizacyj ze sztanda- szło trzy _____ __ _ .
rajm i niezliczone tłumy publiczno- i brzegu. , , ee^
ÓcL ! — Samolot wojskowy spadł

w nnfbKń Mftlmci.

itf0'

niłiUJłj' UlCA.WIJ'Ui
wień w ordynacjach wyborczycfl 
samorządu wiejskiego.

—  i -W k i lk u  s ło w ie
Król Karol П rumoński,

byi podroż po Morzu Czarnem* и у
incognito Boslor. Jacbt królews*1 .te* 
cealul" przebywał w cieśnin1« £ 

godziny, nie przybij®^

i (B elga) w  pobliża 
obserwator
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I f d l e H o o  ВэЁмгойбкпжс:§в
Społeczeństwo musi ratować zrujnowane miasta

Ronferencja prasowa w Zwiąż 
ku M iast wykazała, że sytua­
c ja finansowa m iast polskich 
O d staw ia  się w sposób opłakany.

Dla niejednego było to niespo- 
®2ianką. o  finansach m iejskich od 
j^nego czasu mówiło się niewiiele. 
^tatnie dane w tej m ierze m ieli- 

niemal rok tem u; wtedy, gdy 
udżety m iejskie chciano zasilić  

t^ ja ln ym  podatkiem, który to pro 
jak  wiadomo, spotkał się z 

j^yjęciem bardzo nieprzychylnem 
" °Pinji zarówno społecznej, jak  
^Hamentamej. 

optymiści sądzili, że od tego cza- 
' 4 finanse m iast uległy znaczniej- 

poprawie; że, analogicznie jak  
°bserwujemy we wpływach pań- 

/^owych, i tu taj poprawa kanjunk 
У*? zrobiła swoje. Konferencja w 
. ^zku M iast rozwiewa te nadzie- 
' , Okazuje się, że miasta nadal z 

Miększym trudem wiążą koniec 
°ncem. Ich budżety mają przewa- 

I*?6 s^raj n‘e w egetacyjny charak­

t e r z e  się stało, iż oświetlenie 
g. 4acji m iast od strony ich finan- 
j  przychodzi właśnie teraz, kie- 
0‘ 0(*bywa się dyskusja ma temat 

ynacyj samorządowych. Strona 
ty*?118’ być bowiem najszerzej u- 
j. 8;Çdniona w dyskusji. Trzeba so- 
^ Jasno zdać sprawę, iż zagadnie- 
do (Samori4 «bwe nic ogranicza się 
^  2°. aby miasta rządziły się sa- 
t( ’ chodzi tu również, a  może prze 

d a tk iem , o stworzenie takiego 
W ? * 0  samorzQdzenia, któryby po 
tin WyProwadzić m iasta z chroni 
i j « °  cierna), jak  to się okazuje, 

Su finansowego.
, i Ĵ m  kryterjom  ten nystem po- 

6,1 czynić zadość, aby powyż-

ścią gospodarki. Bo przecież jeżeli 
dziś zarzuca się  iniejaitywie publiez 
nej, fce szwankuje, to je j obrońcy 
w ołają: nic dziwnego; bo p lany i 
szyki adm in istracji są  psute przez 
ośrodki innej — prywatnej czy spo­
łecznej — dyspozycji; jeżeli tych 
ośrodków będzie mniej, jeżeli jedy­
nym podmiotem interw encji będzie 
państwo — wówczas pokażemy, co 
potrafimy.

Losy m iast dostarczają druzgo­
cącego dowodu, że powyższe rozu­
mowanie spoczywa na nadwyraz 
kruchych podstawach. Przeciek wła 
śnie w m iastach zrealizowano w sze 
rok im zakresie zasadę owej jednoli­

cie przez adm inistrację kierowanej 
woli; ona niepodzielnie niemal kie­
rowała losami m iast polskich. I w i­
dzimy, jak ie  są wyniki tego zabiegu.

Sytuac ja  m iast stanowi Waterloo 
zasady centralizmu adm in istracyj­
nego, biurokratycznej planowości i 
jednolicie k ieru jących Napoleonów.

Na środkowym planie tego W a­
terloo mieści się przedewszystkiem 
fakt, iż kształtowano w sposób wy­
bitnie niezdrowy strukturę finanso 
wą m iast: nakładano na nie coraz to 
nowe obowiązki, a jednocześnie o- 
graniczano ich wpływy, przelewa­
jąc  je  na państwo. W ten sposób 
centraln ie i planowo wytworzono

sytuację, w której najlepsza nawet 
konjunktura, an i najzdolniejszy na 
wet adm inistrator niew iele mógł 
miastom dopomóc. Bo ani najszczę­
śliw szy zbieg okoliczności, ani naj­
bardziej gen jalna ręka nie dokona 
cudu n alan ia  z pustego. Ponieważ 
zaś w  dodatku tych genjalnych rąk  
było niewiele — nie można się dzi­
wić, iż pusitka finansowa m iast pol­
skich staw ała się coraz głębsza.

W obliczu te j pustki stan ie w w y­
niku wyborów samorządowych in i­
c jatyw a społeczna.

Je s t to w pełnem tego słowa zna 
czeniu smutne dziedzictwo.

M. K.

Boboszyński po raz piąty
S « ?c f u c h y lił w yra/t p r z i f S l ę g l y c A  «

S p r o e s / a  z n a / t f z i e  s i ę  w  S ą d z i e  O f c r ę g o w y m
W dniu wczorajszym Sąd Najwyż 

szy w składzie sędziów: przewodni­
czący s. M ayer i wotanci Kamienio- 
brodzki i Małkowski, przy udziale 
prokuratora S. N. Kuczyńskiego, o- 
głosił wyrok w procesie kasacyjnym  
inż. A. Doboszyńskiego.

Sąd Najwyższy postanowił wyrok 
Sądu Przysięgłych we Lwowie z dn. 
]5  lutego 1938 roku uchylić w czę­
ści dotyczącej kw alifik ac ji prawnej 
i przekazać do ponownego rozpozna 
n ia  Sądowi Okręgowemu we Lwo­
wie.

sprawa będzie musiała być rozpa­
trzona drugi raz od początku.

Proces będzie tym razem rozpatry 
wany już przez zwykły Sąd Koron­
ny, ponieważ, jak  wiadomo, Sądy 
Przysięgłych zostały zniesione.

Jak  wiadomo, inż. Doboszyński 
był skazany z art. 252 K. K., który 
mówi o bezprawnem najśc iu  na cu­
dzy lokal, oraz z art. 47 Rozporzą­
dzenia Prezydenta, co dotyczv nie- 

8tv-~ « у ш с  zanoec, aDy powyz- Posiadania broni. ‘
p r o b le m a t  mógł być najpełniej, * * * * *  Ŝ du Najwyzszego wy- 

• nika, az -zakwalifikowanie prze­
stępstw Doboszyńskiego z tych wła­
śnie artykułów Sąd Najwyższy li­
znął za niewłaściwe i wobec tego

I , « “‘«fi*  ̂ J
Ęf>|ej rozwiązywany?

dnie ?tron? — pozytywną — zaga­
p i  omówimy w .następnym ar-

Tutaj ograniczymy się do je  
eSatywnej strony, 

ją Związku M iast uwydatnia« 
ei^ ^ fu ctw o  dotychczasowego sy- 

U: Jego istotą była przewaga 
«Po)n* a  adm inistracyjnego nad 
ftij w zarządzaniu miasta-
lik , jnożna powiedzieć, iż czyn- 
 ̂ Administracyjny nie zdał tu c- 

пчцц,

ko j!S^ c to. mamy na myśli îrictyl-
0 6tyle poszczególne zarządy
Ы » Napewno — wiele z nich 
- *azało. •

W  dalszym ciągu z wyroku Sądu 
Najwyższego wynika, iż wyrok Try­
bunału Przysięgłych, un iew inniają­
cy Doboszyńskiego z 9 pytań aktu 
oskarżenia został zatwierdzony, a 
tem samem wyrok un iew inniający 
w tej części uprawomocnił się. Te 
9 pytań dotyczyły m. in . spraw : za­
łożenia związku zbrojnego, strzela­
n ia do policji, podpalenia synagogi, 
przecięcia drutów telefonicznych 
itd., za co grozić mogło naw et bez­
terminowe więzienie.

W obecnym stanie rzeczy Sąd 0 - 
kręgowy może, zależnie od moty­
wów S. N., które jeszcze ogłoszone 
nie zostały, albo uniewinnić oskar­
żonego. albo też zmienić kw alifika­
cję i skazać go z innego artykułu. 
Najgroźniejszym byłby w tym wy­
padku dla Doboszyńskiego art. 167 
K. K., który mówi o przynależności 
do bezprawnego związku zbrojnego 
i przewiduje karę do 10 la t w ięzie­
nia.

ZagadM a m iasta Castellon

że zarzuty, wysuwane
iw- wko administracji gospodaru- 
ЧЦ ’ ZnaJdują potwierdzenie rów- 

^  stosunku do je j działalności
O *  m iast- z drugiej jednak 
h ,  . ni(>żnaby wymienić ludzi, któ 
*>iica 0<̂ nie reprezentowali czyn- 
4<j4j.Sclotecznego, jednak ze swych ' 
W ę j^ .^ H zyw a li s i? w sposób naj 

t . ^  rzetelny i uznania godny.
SN at.1\ 'vi? c Piszemy, że obraz go- 
Jjj t y  1 m iejskiej je s t jednem wię-
S f t * . * 100 g0 SP°daruj4-cei biuro-

f  mamy tu na myśli raczej 
S .  г »»ну, bardziej ogólnej na-

у 4Dic»Ł^У !е гои czynnika społecz-
0Vv’cie, wyelim inowanie czy 

*-?o Cz<irie roli czynnika społecz-
"Pcow \ u rząd zan iu  miastami i
^  bi enie na ■,e ? 0  m iejsce С7'УП I V  ̂ Sokratycznego sprawiło, że

^ m S а*У j edny*n w ięcej ele- 
. °eólnej adm in istracji pań- 

— Jako całość — ob- 
v 4,no^IZe(JeWS*ysthiein odP°w ic-
b ^iast ** dzfeiej8^  stan finansoA  v  ;  To, co się w  nich działo,

lewielk im  tylko stopniu wy 
44f4 d6w Utonomj< Poszczególnych 

roIa sProwadzała się 
 ̂ a7aJącej mierze do wypija- 

Pl^ a , które warzono wyżej. 
^ ,b-vło oczekiwać, że rozsze- 

K ,':resu działania adm inistra 
m iasta pozwoli je j 

aj harmonją i planowo- J

Oto mapka z h isz pa iisk iego  t ea tru  
w o jn y .  S tam tąd , skąd od  d w ó ch  m it  
s i ę c y ,  p rz y  ak om p an iam en cie  sz cz e­
g ó ln ie  d o n o śn y ch  f a n fa r  zu tycię- 
s tw a , nmdchodzą w i e ś c i  o  c o r m  bar­
d z ie j o l ś n iew a ją c y ch  suk cesa ch  
w o jsk  g e n .  F ran co , su k cesa ch  raz 
poraź  u w ażan y ch  ju ż  p r a w ie  za d e ­
f in i t y w n e .  Ju ż  n ie ra z  zdaw ać s i '  
m ogło  po  n a d e jś c iu  tak ich  d ep esz  
że d m  oporu, , f l i s z p a n j i  c z e rw o n e j“ 
są  p o licz on e , d n i a  m oż e już  tylko 
godz iną .

R z e cz yw is to ś ć  jed n ak  n i e  j e s t  aż

tak bardzo róż ow a ; p o w s ta n c y  g en  
F ran co  zysk u ją  w p raw dz ie s ta le  no 
t e r e n i e  i  to  od  czasu  do  czasu  w  du ­
ż y ch  skokach, a le  p ó ź n ie j  o fen z yw o  
znoum  na  dłuższy czas s t a j e  i  na  dal 
sz e z w y c i ę s tw a  trz eba  długo  czekać. 
Takie są  p rak ty cz n e d o św ia d cz en ia  
z w o jn y  h isz pań sk iej, t e j  ok ru tn e j i 
z o g r om n ą  z a c ię to ś c ią  p row a d z on e i  
vtojm y, k tó r e j  sz ybk i r o z w ó j a  zuAa- 
szcza fin a ł  u tru d n ia , n iez a leż n ie  od  
w a lo rów  żołn iersk ich  ob roń ców , tak­
że sam  t e r en , g ó r z y s ty ,  z n a tu r y  o- 
broreMj i  b. ciężk i do s fo r s ow a n ia .

N ie u le g a  w ą tp liw o ś c i , że w o j s b  
nen. F ran co , w sp om a ga n e  tak w v  
d a tn ie  r ó ż n e g o  rod za ju  posilk ą ir 

ło s lń em i i  n iem ie ck iem i, m a ją  i 
w a lce  z d ecyd ow a n ą  p rz ew a g ę , a  d 
dziś d n ia  zdołały o s ią g n ą ć  już  tak* 
^ ostęp y , że o s ta t e cz n e  z w y c i ę s t i r  
p ra w ie  n a p ew n o  im  p rz yp adn ie . M 
w  to  jed n ak  c ią g l e  j e sz cz e  i  nada  
*r?eba s i ę  U czyć z m oż liw o ścią  n i e - 1 
sp odz ian ek  a ch o ć  o s ta tn io  tak ba r 
ł«'> już  p o w s ta ń c y  zb liżyli s i ę  kr 
s ied z ib ie  c z e rw o n e g o  rządu W aleń 
c j i ,  w i e l e  j e sz cz e  u p łyn ą ć m oże w o  
d y  w  rz eka ch  h iszpań sk ich , n im  
W alen cja  n a p ra w d ę pa dn ie.

Na m a p ce  zaznaczone są  o s ta tn ie  
■oostępy o f e n z y w y  p ow s ta ń cz e j, któ 
ra  dała w  su m ie  ok. IZO km. z d ob y ­
t e g o  t e r en u . Od u jś c ia  rz ek i Ebr< 
po Alcalę. rozw inął s i ę  j e d e n  z f r a •• 'tentów szybko przrproTYidzo-nej г 

f^ m y w y  V' flr.iu 5 7 ./V. ь. r., d m * '  
v a ta r c i e  id ą c e  je d n o cz e ś n i e  wzW  
^orza i  od  za chodu  ( f r o n t  T eru e l j  
dało n o w e  i  b. w ażn e zdob ycz e.

Zagadką  — do  ch w ili  g d y  to  p i­
sz em y  — j e s t  c ią g l e  C astellon , o kt 
rym  ju ż  p rz ed  kilku dn iam i p ow s ta  
c y  o gło s ili, że j e s t  z d ob y ty , a  rząd 

wal^rucki onlasza, że walk i tam  c ią ­
g l e  je sz cz e  s i ę  toczą. Na m ap ie , za­
zna cz on y j e s t  już  C astellon  jako p o ­
w stań cz y . L in ja  tu ta j w y ty cz o n a  o- 
pa.rta j e s t  na  r e la c ja ch  sz tabu g e n  
F ra n co  z dn . 1 Ą m arca .

Z oba cz ym y co  na jb liż sz e d n i p rz y ­
n io są .

WYSTARCZY ORDYNACJA 
UCZCIWA 

„Polonja“ katowicka zabiera 
?łos w dyakusji na temat ordyna- 
syj wyborczych i stw ierdza, że o- 
becna ordynacja wyborcza do par­
lamentu sprzeczna je s t z obowią­
zującą konstytucją:
. n —t a  b o w ie m  n a jw y r a ź n ie j  w  ś w ie ­

c e  p r z e w id u j e  w  a r t .  32 ; „ S e jm  s k ła d a  
s ię  z  p o s łó w ,  w y b r a n y c h  w  g ło s o w a n iu  
p o w s z e c h n e m , ła jn e m ,  r ó w n e m  i  b e z p o ­
ś r e d n i e tn " .  Z w y k ł ą  f o r m a ln o ś c ią  s t a ło  
s ię  p r z y p o m n ie n ie ,  ż e  o b e c n a  o r d y n a ­
c ja  je s t  j a s k r a w e m  p o g w a łc e n ie m  te g o  
p o s t a n o w ie n ia . "

Dziennik stw ierdza, że nowa or­
dynacja je s t koniecznością.

Jak a  ma być ta  nowa ordynacja? 
Pismo formułuje swój pogląd bar 

dzo lap idarn ie:
„ I l e  b ę d z ie  m ia ła  o n a  p r z y m io t n ik ó w ,  

to  k w e s t ja  p r a c  f a c h o w y c h .  N a p e w n o  
w y r a z i c i e le m  p o w s z e c h n e j  o p in j i  s t a ł  s ię  
b . p r e z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  p. A le k s a n  
d e r  M o g i l n i c k i ,  k i e d y  p o w ie d z ia ł ,  ż e  w y  
s t a r c z y  o r d y n a c j a  j e d n o p r z y m io t n ik o w a :  
u c z c iw a ! "

PAŃSZCZYZNA DLA LEKARZY 
„IJK.C .“ zamieszcza uwagi jedne­

go г  lekarzy, krytykujące projekt 
ustawy o wykonywaniu praktyki le­
karskie j.

In icjatyw a ■zapewnienia opieki le 
karskiej mniejszym osiedlom i 
wsiom je s t godna pochwały. Ale 
projekt , przewidujący przymuso­
we kierowanie lekarzy do miejsco­
wości małych, nie zaw iera w 14-tu 
punktach swoich trzech artykułów 
nic, coby wskazywało jak  ten po­
mysł ma być zrealizowany:

„ . . . c ó ż  p r z e w id u je  p r o je k t ,  a b y  p i ę k ­
n ą  m y ś l  u r z e c z y w i s t n i ć ?  J a k  s o b ie  je ­
g o  a u t o r z y  d a l i  r a d ę  z  t a k  z a s a d n ic z e -  
m i a  ż y c io w o  w a ż n e m i s p r a w a m i,  ja k  
w y z n a c z e n ie  m ie s z k a ń  i  ś r o d k ó w  lo k o ­
m o c j i  d la  p r z y m u s o w o  s k a z a n y c h  n a  o -  
s ie d le n ie  m ło d y c h  a d e p t ó w  s z t u k i  le -  
k a r s k ie j? ^  —  C z y  u s t a w a  p r z e w id u je  ja  
k iś  b o d a j  n a j s k r o m n ie j s z y  z a s i ł e k  n a  
p ie rw s z e  m ie s ią c e  p o b y t u  d la  p r z y m u ­
s o w o  o s ie d lo n e g o  a b s o lw e n t a  u n iw e r s y ­
t e t u ?

W  1 4 - tu  p u n k t a c h  • t r z e c h  a r t y k u ł ó w  
i r o j e k t u  n ie m a  o  te m  ż a d n e j  w z m ia n ­
k i "

Taki projekt mógł się zrodzić ty l­
ko za zielonym stolikiem :

„ C z y  ja k ie m u  m in is t e r ia ln e m u  r e f e r e n  
io w i  p r z y s z ło  k ie d y  d o  g ło w y  p r z y m u s o  
лге o s ie d la n ie  n p . m u r a r z y ,  ś lu s a r z y ,  c z y  
n n y c h  r z e m ie ś ln ik ó w ,  k t ó r y c h  b r a k  n a  

p r o w in c j i  je s t  r ó w n ie ż  d o t k l iw y ?  —- A  
p r z e c ie ż  c i  b e z r o b o t n i  r z e m ie ś ln ic y  są  
n a  u t r z y m a n iu  fu n d u s z u  b e z r o b o c ia ,  a  
w ię c  s ą  c ię ż a r e m  c a łe g o  s p o łe c z e ń s t w a ,  
k t ó r e  n a  fu n d u s z  t e n  d u ż e  s u m y  ło ż y !  
W s z a k  d o t ą d  z t e g o  fu n d u s z u  le k a r z o m  
r ip o m ó g  n ie  u d z ie la n o .  D la c z e g o  w s z y -  
t k ie  p r a w a  w y j ą t k o w e  s ą  s t o s o w a n e  

p r z e d e w s z y s t k ie m  d o  le k a r z y ?
M ł o d y  le k a r z ,  m a ją c y  u m y s ł  w y g im ­

n a s t y k o w a n y  p r z e z  p r a c ę  n a u k o w ą ,  mo*
;e  s w ą  w ie d z ę  r o z s z e r z a ć  s k u t e c z n ie ,  
e c z  p o t r z e b u je  d o  te g o  c ią g ło ś c i  p r a c y ,  
/ s k a z ó w e k  i  s z p i t a l i ,  la b o r a t o r jó w  i  i n ­

n y c h  u ła t w ie ń  d o  s t a w ia n ia  w ła ś c iw e g o  
o z p o z n a n ia ,  —  c z e g o  w  z a p a d łe j  w s i  
; ie  z n a jd z ie ,  a  c o  p r z y  b r a k u  d o s t a t e c z -  
s g o  d o ś w ia d c z e n ia  je m u  s a m e m u , a  n ie  

la j  B o ż e  i  je g o  p a c je n to m ,  c ię ż k o  m o ­
ż e  s ię  d e ć  w e  z n a k i . "

Ale najgorszą stroną projektu 
jest, że składa on losy i przyszłość 
absolwentów medycyny w ręce u- 
rzędników Izb lekarskich :

„ . . . u r z ę d n ic y  b ę d ą  d e c y d o w a ć  o  z w o l­
n ie n iu  le k a r z y  z  t e j  p a ń s z c z y z n y  i b ę d ą  

• y s w o b a d z a ć  t y c h  p r z y t w ie r d z o n y c h  d o  
'e m i z  n ie w o l i .  N ie  g r a  r o l i ,  c z y  w  w y -  
n a c z o n y m  n a  o s ie d le n ie  m ie j s c u  ie s t  
lo ż n o ś ć  w e g c t a c j i j  o  w y z r a c z e n iu  p la -  
^ w k i d e c y d u je  m ^ pa  i o d le g ło ś ć  o d  n a j 
l i ż s z e g o  m ia s t e c z k a  B y l e  j a k  n a jd a le j  
1 j a k ie g o ś  w ię k s z e g o  s k u p ’ e n ia  lu d z -  
'e g o . T a k i  p r o j e k t  p r z y w r ó c e n ia  p a ń ­

s z c z y z n y  d la  je d n e g o  o d ła m u  in t e l id e n -  
j i  w n o s i  s ię  d o  S e jm u  w  r o k u  193S!'*

SASTOSOWANIZ
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BÛLE GŁOWY ZEBÛWiU
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Święto Bożego Ciała w  Spalę
P. Prezydent II. P. wziął udział w procesji

Tegoroczna uroczystość Bożego 
Ciała w Spalę miała podniosły cha­
rakter.

Wzdłuż drogi od pałacu do kapli­
cy, którą przechodził P. Prezydent 
R. P. wraz z otoczeniem ustawiły 
się w dwuszeregu kompanja zamko­
wa, oddziały leśników epałskich.
Strzelca, P. W. konnego t. zw. Kra­
kusów oraz obozu żeńskiego P. W. 
i * W. F. z sąsiedniej miejscowości 
Borki. Uczestnicy procesji z chorą- kapHcy. 
gwiami i feretronami ustaw ili s ię ' 
szpalerami po obu stronach drogi.
Ludność z okolicznych wsi zgroma­
dziła się wokół kaplicy.

0  gody.. 9.55 w chwiłi, gdy ode­
zwała się sygnaturka w kaplicy, 
wyszedł z pałacu poprzedzany przez 
adjutairtów P. Prezydent R. P. z 
małżonką, rodziną i otoczeniem.

Na dany przez kornecistę sygnał 
orkiestra straży ogniowej z Biało­
brzegów zagrała hymn narodowy.
Po odebraniu raportu od dowódcy 
całości P. Prezydent R. P. przy 
dźwiękach hymnu narodowego prze­
szedł przed frontem oddziałów, po- 
czem udał się do kaplicy.

Uroczyste nabożeństwo odprawił 
ks. prałat płic. Humpoła, kapelan 
przyboczny P. Prezydenta, w oto­
czeniu proboszcza Katedry św. J a ­
na ks. Kępińskiego i proboszcza 
parafji inowłodzkiej ks. Kowalew­
skiego.

Po mszy św. odbyła się uroczysta 
procesja do 4-ch ołtarzy, zbudowa­
nych w pobliżu kaplicy i pałacu.

Procesję poprzedzała orkiestra 
oraz chorągwie kościelne. Po obu 
stronach baldachimu, pod którym 
szedł ks. prałat Humpola z Naj­
świętszym Sakramentem, szpaler 
tworzył oddział kompanji zamko­
wej oraz wieśniacy w barwnych

strojach regjolnaych. Przed cele-1 drodze do kaplicy P. Prezydent
brantem szła grupa dziewczynek 
w białych sukienkach i wianusz­
kach na głowie w łowickich pasia­
kach.

Do pierwszego ołtarza prowadził 
ks. prałata Hmnpolę P. Prezydent 
Rzeczypospolitej i min. Poniatow­
ski

Po odprawieniu modłów przy oł­
tarzach procesja skierowała się do 

Celebranta prowadzili w

R. P. i wójt gminy Rzeczyca, Gru­
da, kawaler V irtuti M ilitari.

Po zakończeniu procesji cele­
brant udzielił z stopni kaplicy bło­
gosławieństwa dla s iły  zbrojnej 
R. P.

Uroczystość zakończyła się krót­
ką modlitwą za pomyślność Rzeczy­
pospolitej i P. Prezydenta R. P. o-

Komunikacja kolejowa i powietrzna
ж  L i i t M / ą

W dn. 22 b. m. wyruszy pierwszy 
pociąg z Polski do Kowna. Pociąg 
ten wyjedzie z Landwarowa jako po­
ciąg próbny. Pojadą nim przedsta­
wiciele władz i kolejnictwa.

Wszystkie przygotowania do pod­
jęcia kolejowej komunikacji pasa­
żerskiej między Polską i Litwą zo­
stały już ukończone.

Wkrótce podpisana będzie umo­
wa o komunikacji powietrznej. Z 
Warszawy do Kowna samolot będzie

raz chóralnem odśpiewaniem „Bo- odlatywał o godz. 10 rano, z Kowna 
że coś Polskę . | (j0 Warszawy — o 14.30.

Plany lotnisk w  ręKach szpiegów
Dalsze aresztow ania w St. Zjednoczonych

NOWY JORK. Policja tutejeea 
zarządziła tymczasowy areszt pew­
nej młodej kobiety, z pochodzenia 
Niemki, nazwiekiem Senta Wan- 
ger. Miała ona oświadczyć niedaw­
no pewnej osobie, że zna tło afery

szpiegowskiej, wykrytej niedawno 
przez władze amerykańskie i że go­
towa jest ujawnić przed sądem nie­
które tajemnice.

W anger jest właścicielką sklepu

z napojami wyskokowemi w Long 
Island, niedaleko lotniska Roose­
velt Field.

Policja znalazła w je j mieszkaniu 
plan lotniska M itchellfield.

Zasady statutu narodowościowego
Przypuszczenia „Czeskiego Słowa“

Zgon zwierzchnika
wileńskiego Kościoła 

ewangelicko - reformo« 
wanego

W Wilnie zmarł w nocy z środy 
na czwartek najwyższy duchowny 
wileńskiego Kościoła ewangelicko- 
reformowanego, generalny superin­
tendent ks. Michał Jastrzębski, w 
80-tym roku życia i w 50-tym roku 
swojej ordynacji duchownej.

PRAGA. Chociaż co do wyniku do­
tychczasowych narad w łonie rządu 
nad statutem narodowościowym za­
chowywana jest nadal ścisła dy­
skrecja, narodowo - socjalistyczne 
„Czeskie Słowo“ pisze, że żądanie 
autonomji personalnej zostanie ka­
tegorycznie odrzucone, natomiast

ma być rozbudowany szeroki samo­
rząd gminny, powiatowy i krajowy.

Centralne urzędy, ^parlament i 
władze adm inistracyjne m ają zo­
stać niezmienione. Pozatem ma być 
zapewniona ochrona mniejszości 
narodowych w samorządowych o- 
kręgach czeskich, słowackich, nie-

Po uruchomieniu korrmnikacji P9- 
wietrznej pomiędzy Litwą a Pols& 
poczta z Kowna do Palestyny Рггг’ 
wożona będzie samolotami.

Zamach na księdza
Na plebanji w Bydlinie (pow. 

kuski) dokonano zamachu na 
proboszcza ks. Józefa Jarżę.

Późnym wieczorem w chwili, 1$ 
proboszcz znajdował się na pod*®" 
rzu piletmnji, zbliżyło się do niê  
kilku nieznanych osobników i oév^ 
t liw sz y  księdza la ta rkam i elek tryk  
n ein i, zaczęło do n i e g o  strz ela ć . K8" 
le, na szczęście, chybiły.

Policja prowadzi energiczne 
chodzenie.

Konfiskata książki adw.
Hofmokl-Ostrowskiego

Komisarjat Rządu obłożył ar®*** 
tem książkę adwokata Hofrr*  ̂
Ostrowskiego p. t. „Mój Tes*-3 
ment“.

Po usunięciu zak-westjonowan)'^ 
ustępów, wydawnictwo będzie mo?" 
wypuścić na rynek drugie wydan'e’

Fakirzy Paryż8
Szajka sprytnych 

oszustów

„Odrzucamy system długów politycznych
Dlaczego Niemcy nie p lącą diuków austriackich
'PT ТХГ "ił ________ j —i.: ..____u • . . .  "

mieckich, węgierskich, polskich.
Według informacyj „Czeskiego 

Słowa", premjer liczy się z tem, że 
będzie załatwiona również kw estja 
aulonomji słowackiej, oczywiście 
jako zagadnienie bezwarunkowo wc ^  P° 4 tyKOdniach Pю-cts o 
wnętrzne. I _°.. f #

Przed sądem paryskim zakoń^ 
się po 4 tygodniach proces o ogIli 
stwo, wytoczony przeciwko 

[ słynnym wróżbiarzom, t. zw. 
i rom paryskim. Posiadali oni

BERLIN. M inister Gospodarki jących się pogodzić z zasadnicze- 
Rzeszy Funk wygłosił z okazji ob- mi pojęciami narodowego socjaliz- 
chodu 400-lecia gmachu kupiectwa mu w państwie i ekonomji. 
w Bremie, mowę w której wyłu- M inister przeszedł następnie do 
szczył stanowisko rządu Rzeszy wo- uzasadnienia braku podstaw praw- 
bec kwestji państwowych długów nych dla Rzeszy niemieckiej uzna- 
austrjackich. nia austrjack ie j pożyczki związko-

„Długi polityczne" — oświadczył wej. Wskazał on, że w całym szere- 
min. Funk — wywołały najwięk- gu sytuacyj międzynarodowych na- 
szy chaos na rynkach światowych, stąpiła odmowa przyjęcia takich zo- 
Spłacać będziemy — oświadczył | bowiązań, których wymaga się obec 
m inister — każdy dług handlowy i nie od Niemiec. M inister zacytował

czek państw południowych po woj­
nie domowej i odmowę Francji u- 
znania państwowych długów Mada­
gaskaru po jego wcieleniu.

Zgodnie więc — ciągnął m inister 
— z praktyką państwowo - prawną 
nie można domagać się przejęcia 
przez rzeszę auwtrjackich długów 
związkowych.

LECZNICA D-RA MED.

I . j cjalne biura, udzielające rad w 9Pr̂  
wie numerów, na jak ie  należy STi 

i na lo terji, i w innych kwestjac*1 *• 
ciowych.

Wszyscy trzej fakirzy zosta li
kar-

uczciwie. Odrzucamy jednak zasad-’ odmowę Anglji uznania wojennych t^SrCPlPOO ПоЬГ7УПСк|ЗД1Л 
niczo syMem długów politycznych,ja długów republiki Burów. o d m o w ę !. '...........niczo system długów politycznych,ja
ko gospodarczo zgubnych i nie da-

długów republiki Burów, odmowę ! , ,AW,V . . . n ._• U ■ NOwY SWTAT Ud 8-ei r. do 8-ei w »rw ą urouę, aoy
oczonyc uznania pozy- Weneryczne. Płciowe. Skóra*, Rentgen, nich tem większe wrażenie

zani na stosunkowo łagodne
;ał°pieniężne. W toku procesu oka* 

się, że jeden z nich, który wj'S^K„ 
wał pod pseudonimem profesora 
lafa , zarabiał olbrzymie sunty* 
trudn iając w w e m  wielkiem b‘u1', 
36 pracowników, którzy oprać01*1 
wali w jego imieniu horoskopy' 

Inny z nich, używający PseUtni 
nimu prof. Sirm a, młody 30 '* ., 
człowiek, zatrudniał 50 pom0̂
ków i współpracowników, a 
mując klientów przyprawiał 
wielką siwą brodę, aby ггоЫ^

WŁADYSŁAW Ш Я  Ш Ш
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Jo li miała tę zaletę, że w krytycznych chwilach za­
chowywała się bardzo spokojnie i była niezwykle opano­
wana. Przyszło je j natychmiast na myśl, że klucz od hal­
lu otwiera także drzwi, prowadzące do kuchni. Zauważyła 
to kiedyś przy czyszczeniu klamek, kiedy zamieniła oba 
klucze. Przyniosła mocną, grubą obsadkę od pióra i usi­
łowała wysunąć klucz z zamku. Udało je j się to, gdyż 
usłyszała odgłos jakiegoś przedmiotu, spadającego na ka­
mienną podłogę kuchni, i zaraz potem drugi klucz otwo­
rzył drzwi.

W kuchni paliło się światło. Na kamiennej podłodze 
obok koca leżała Agata, poduszka ześlizgnęła się z pod 
je j głowy i leżała brudna i zmięta na kocu. Jo li nie mo­
gła wydobyć z gardła żadnego dźwięku, tak straszny był 
widok Agaty z potarganemi włosami, ze straszliw ie zmie­
nioną twarzą. Oczy dziewezyny były szeroko otwarte, bez 
żednego wyrazu, jak  oczy umarłej.

Jo li uklękła obok niej i chciała ją  podnieść, wtedy 
poczuła, że Agata żyje. Położyła ją  znowu na kocu, wsa­
dziła je j pod głowę poduszkę, potem pobiegła do przed­
pokoju, chwyciła pierwszy lepszy płaszcz, jak i je j wpadł 
do ręki i biegła na trzecie piętro. Mimo strachu i przera­
żenia, jak ie ją  ogarnęło na widok Agaty, miała na tyle 
przytomności umysłu, że wzięła ze sobą klucz wejściowy 
i dopiero potem zatrzasnęła za sobą drzwi. Ten je j nie­
wytłumaczony chłód, który nadawał je j pozory braku uczu­
cia, doprowadził do tego, że Sandor Karlowits mieszkał 
obecnie na piatem piętrze domu Nowego Jorku z inną ko­
bietą. Inna na je j miejscu z pewnośeią nie byłaby więcej 
przejęta na widok zmienionej twarzy Agaty, leżącej na 
saarym kocu do prasowania, ale być moje głos innej za­
drżałby siln ie j od je j głosu, kiedy oznajmiała doktorowi 
Csiłlag o tem, co sie stało. Doktór słuchał je j skamie­
niały ze strachu.

— Trucizna... wyjąkał blady jak  kreda. — Czy jest 
pani tego pewna, żp to «nie był gaz?

- Niech pan idzie, panie doktorze! — zawołała nie­
cierpliw ie Jo li. --- To nie może być gaz, bo niema żadne­
go zapachu. Wydaje mi się, że to trucizna, luminal. W i­
działam w kuchni dwie puste tubki.

Doktór pobiegł do pokoju i za chwilę zjawił się z ma­
łą teką. Wciągnął na pyjamę spodnie, szelki zwieszały mu 
się krzywo, ten mały pedantyczny doktorek był zupełnie 
nieprzytomny. Jo li zamknęła starannie także i jego drzwi 
wejściowe, równie dokładnie jak  swoje, gdyż Rudi Csil- 
lag zostawiłby je  z pewnością otwarte. Pobiegli na górę, 
— doktór swoim dziwnym, drepczącym kroczkiem, który 
był jednocześnie szybki i jakgdyby znużony.

Jo li otworzyła, a doktór już był w kuchni. Pochylił 
się nad biednem, wymęczonem ciałem, które spo,kojnie, 
i jak  martwe leżało na podłodze i wziął je  w ramiona.

Jo li m iała wrażenie, że upłynęły długie minuty, za­
nim doktór zabrał się do tego wszystkiego, co lekarze 
w takich razach robią. Trzymał dziewczynę mocno w swo­
ich objęciach, wziął je j głowę w .swoje ręce i patrzał, jak ­
by nieprzytomny na je j boleśnie zmienioną twarz.

Panie doktorze, na miłość Boską, niech je j pan po­
może! — zawołała Jo li.

To przywróciło mu przytomność. Chwycił się za gło­
wę i przetarł ręką czoło.

— Potrzebny mi jest ktoś do pomocy.
— Kto? J a  panu pomogę.
— To nie wystarcza. Kto tu m ieszka?
Byli już na schodach. Doktór dzwonił gwałtownie 

do najbliższego mieszkania, ale parę minut przeszło, za­
nim otworzył jak iś  zaspany pan w nocnej koszuli.

— Kto tam? — spytał ze złością, jednocześnie ptse-

— Niech mi pan pomoże. Proszę szybko ze тП 0Пд 
wołał doktór. —  Muszę zrobić przepłukanie ż o łą d k a -  
się otruła.

Człowiek w nocnej koszuli to był pan Braun. 2 
mował się sprzedażą jarzyn i był komi3jonerem. 
dywała go dotychczas oczywiście zawsze ubranego. 
glądał wtedy godnie i przechodził obok niej z mina 
ną wyższości. Teraz stał boso, przerażony, w  za 
nocnej koszuli i patrzał wiclkiemi oczami na sw ych  n 
nych nieoczekiwanych gości.

— Proszę, niech pan zaraz ze mną idzie! — 
nął doktór. — Jedna pani po-pełniła samobójstwo- 
płukanie żołądka... proszę iść... Pan musi mi pofflóc- p

Wielki, tęgi mężczyzna ruszył wreszcie z miejscâp1n 
nim wyłoniła się druga postać w nocnej koszuli- a]e 
Braun w zmniejszonem wydaniu, z większą czupryna- -r  
z mniejszym brzuszkiem. Był to jego syn, pan BraU° 
nior, także handlujący jarzynam i i komisjoner. 3jti

— Proszę, niech pan też idzie z nami, pomoże 11 
pan! — zawołał doktór: .л

9 J jl ̂Dwaj mężczyźni nareszcie zrozumieli, czego ocl ^ 1,1 
żądano. Jakaś kobieca ręka przez uchylone drzwi P0^  
młodszemu panu spodnie, ojciec zdjął z w ieszad’rj P^'.ijl

!cr2.vt' 
p f i 1 '
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i ruszyli wreszcie do sąsiedniego mieszkania. $УП 
już wejść do pokoju, gdyż wyobrażał sobie szerok ie  
i pół nagą samobójczynię, leżącą wśród koronek. Ale 
tór krzyknął ostro:

— Do kuchni! $
Mały doktorek jeszcze nigdy w swojem życ’u .̂y- 

przeżywał tak okropnych chwil. Pracował jak  szalony 1 
dawał obu mężczyznom krótkie rozkazy, krzyczał пЯ 
jeżeli nieprawidłowo trzym ali dziewczynę. On san1- . 
jak  trup, desperacko wprowadza! gumową rurę d° ^  
ka Agaty i musiał się całą siłą trzymać, żeby się n’e 
płakać, gdyż ciało dziewczyny było sztywne i mart",e’ 
nego odruchu życia. Nie czuł oporu mięśni i zdawa 0 
się, że posuwa się po omacku. . c?i)l

Doktór Csillag przy każdym wypadku śmier^ 
przerażenie i rozpacz laika, jego koledzy uważali. 
nadaje się na lekarza; kto chce leezyć, musi stać I 
chorym i chorobą

U .C .» '
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Zakamarki kiosku gazetowego
Ohydna „literatura“ pustoszy dusze kobiet i młodzieży

czasu Kornel Makuszyński 
.pewnym, artykule gorzko biadał 
_ Spadkiem poważnego czytełni- 
4ta Polsce i nad tem, że najpo- 
'̂Ifiiejsaemi książkami są u nas 

-finalne romanse W allace‘a. 
^Makuszyńskiego (było to przed 
? S l  czy ośmiu la ty ) rozległ się 
^ alarm, i odniósł pewien skutek, 
( ĉ o się zastanaw iać, jak  rato- 

 ̂czytelnictwo przed ostatecznem 
îem na manowce, stworzono ty 

^  propagandy książki polskiej, 
vS',n° nad sprawami, jak dać do 
jj ^ieci, młodzieży i robotników 
..‘r°":ą i pożyteczną czytankę, wpły 
J"10 na dobór książek w czytel-
4  ii wypożyczalniach publicz- 

Zfobiono poważny wysiłek dla
^"«fnowania postępów zła i to się 

'owo udało.
X

у  ^iś? Dziś poprostu przychodzi 
owych czasów z przed tat 

^  Dziś chciałoby się, by najpo- 
ù ^ejszym- autorem był W allace, 

^ ostateczna e, jak  tego dowodzą 
°Powieśei afrykańskie, miał pe 
styl. Dziś Polska zalana jest

nosz czy subjekt sklepowy, wycho­
dzi przed siódmą do pracy. Z regu­
ły, w mniejszym czy w większym gto 
pniu zajm uje się on sprawami pu- 
blicznemi, kupuje więc gazetę, aże­
by ją  przeczytać w wolnej chw ili 
czy podczas przerwy obiadowej.

W jak iś  czas potem żona wycho­
dzi po zakupy gospodarskie. I ona 
ma wolną chwilę podczas gotowa­
nia obiadu czy po obiedzie i chcia­
łaby coś poczytać. Wie, że gazetę do 
stanie, gdy mąż wróci do domu, dru 
giej oczywiście nie kupi, a gdy prze 
chodzi koło kiosku, wzrok je j nęci 
jaskrawo wymalowany tytu ł: „Boha 
terska Anna, tragiczne dzieje w iel­
k iej, nieszczęśliwej miłości“ . I ko­

bieta pada ofiarą tej „powieści' .
Kobiety, to główny kontyngent 

czytelników tych wydawnictw, a 
drugi kontyngent to młodzież. Swą 
natura lną chęć przygód i głód w ra­
żeń zaspokaja ona przez czytanie 
takich H arry Dieksonów czy Buffa­
lo Billów.

Rachunek finansowy jest prosty. 
Jednej z takich tasiemcowych po­
wieści wydano 152 kolejne numery. 
Czytelnik kupując zeszyt po 10 gro­
szy, zapłacił za tę ohydę aż 15 zł. 20 
groszy. Za te  pieniądze można na­
być k ilka dobrze wydanych arcy­
dzieł lite ratu ry  polskiej czy świato­
wej.

Dopiero w tem zestawieniu z ca­

łą jaskraw ością uwydatnia się cy­
nizm wyzysku naiwnego, bezkrytycz 
nego czytelnika.

A jakież to wszystko okropne spu 
stoszenia sie je  w duszach i umy­
słach. Trzeba bić na alarm  i na 
gwałt coś robić, by powstrzymać po­
wódź zalew ającej nas ohydy. Pewną 
tamę zakładają temu władze admi­
n istracyjne pod formą walki z por- 
nografją, ale to oczywiście nie mo­
że wystarczyć.

Nietylko władze adm inistracyjne, 
ale całe społeczeństwo tnusi tu w y­
stąpić jaknajprędzej i w jak  najbar­
dziej pomysłowej formie, bo pamię­
ta jm y: zakaz i szablon rjic nie zro­
bią. »•

Muzeum Ноше otwiera m podboje
Nareszcie pomieszczenie gcdne stołacznycb zbiorów sztuki

ą wydawnictw, wobec któ-
'tirfi ,1&j* orszc kryminalne powie­
ki a Wallace‘a w ydają się tytana- 

estetyki i ku ltury. Dziś 
Mniejszą jest najgorsza l i ­

ty. Цга- rynsztokowa i n ic się nie 
’ by ten zalew powstrzymać.

się, trzeba to powiedzieć, 
f*et, które swój byt oparły nie 

inform acjach, nie na propagan- 
Ifj. ^J'sli politycznej czy haseł spo 
nS|^ch, ale na powieściach, jeżeli 

Użyć tej nazwy do tego typu 
!*ę ,atury“. Powieści było w nume 

trz>r> a *-°> co s*§ ogólnie 
ty]|( l* Pod pojęciem gazety, było 
4|c ^datkiem  do tych powieści, 
hw e Powieści ! Pisane językiem o- 
[г,ц‘.П1> mniej w ięcej zbliżonym do 
V są to ckliwo-sentvmental 
îçj j b iadania o nieprawdopodob- 
'a)ob e’ z ê '̂nej strony pełne 
?i»j ^ 'd liw szej erotyki, a z dru- 
\ p.* * ią ce  się we krwi i mordzie, 
iw  tych powieści jest i był ste- 

*  У- Jakaś uciśniona niewin- 
^ s|lIżąca czy szwaczka, bronią- 

cnoty, którą atakuje cały 
k i.’, . ^  ukryty skarb, jak iś  ksią 
Чц,. hrabia, szef bandy szu le- 
S^ ^ ten eró w  i jakaś megera ba- 

a- Utytułowany „wielki" 
öafU Па1е4У tu ^  żelaznego reper­
u j .  1 na tem tle snute są najnie- 

Sze i najobrzydliwsze powi- 
^  j ' A ten język ! ten język ! któ- ( 
i 0 Wszystko jest p isane!

IQ ,  ,  I

4 ^ W ł ° “. Chwyciło w sute j 
1 » a  poddaszu, chwyciło w ) 
Szwacz^1’ służącej i gońca 

a chwyciło, gazeta 
Znajdować naśladowców. 

\  'Jatorzy doszli do wniosku, że 
,?azety. dodawany do tych 

^3 jest za kosztowny i że mo- 
^ez niego obejść. I oto po- 

P°wódź zeszytowych wydaw-

Muzealne zbiory sztuki są w yra­
zem ku ltury duchowej narodu. Co- 
kolwiekby się mówiło o martwocie 
muzeów, to tak się już dzieje, że 
przyjeżdżając do stolicy jakiegoś 
państwa, czy do któregoś większe­
go m iasta — zwiedzamy, muzea 
i interesujem y się niemi.

Warszawa, stolica wielkiego pań 
stwa nie miała dotąd swego mu­
zeum.

Zbiory sztuki polskiej i obcej, 
własność narodowa — tułały się 
przez lata  całe po różnych loka­
lach, ostatnio częściowo w ciasnych 
pokoikach na Podwalu.

Gros zbiorów nie mogło być oczy 
wiście wystawione na widok publi 
czny. л rtc

Obrazy i sprzęty, przeznaczone 
do oglądania, leżały w magazy­
nach, czekając lepszej przyszłości.

Nadszedł wreszcie ten dzień, waż 
ny dzień dla całego naszego św ia­
ta kulturalnego: otwarcie Muzeum

Narodowego w stolicy.
W spaniały, monumentalny gmach 

muzeum, prosty, a jakże piękny w 
formach, zaprojektowany był jesz­
cze w 1926 roku przez prof. Tołwiń 
skiego. W 1927 r. poświęcono ka­
mień węgielny gmachu.

Budowa dwóch skrzydeł trwała 
do 1932 raku i wówczas to umiesz­
czono tam zbiory sztuki zdobni­
czej.

Później z powodu braku fundu- 
seów przerwano roboty na prze­
ciąg trzech lat. Czerwone cegły 
częściowo wzniesionych murów po 
kazywaliśm y cudzoziemcom jako 
dowód, że muzeum... budujemy.

A tymczasem malarstwo polskie 
i obce oglądaliśm y w ciasnych po­
koikach na Podwalu, pocieszając 
się, że kiedyś będzie inaczej. To „i- 
naczej“ cieszyło nas, ilekroć cho­
dziliśmy oglądać zbiory porcelany, 
czy meblarstwa w Al. Jerozolim­
skie. Dwa skrzydła' wykończone za

powiadały wspaniałą całość. Nie 
wiadomo tylko było kiedy ta  całość 
wzniesie s ię  z płaszczyzny planu 
w górę.

Wreszcie w 1935 roku po przer­
wie wznowiono budowę. Wzniesio­
no stopniowo centralne pawilony, 
wykończono wnętrza, obłożono cały 
gmach od zewnątrz kamieniem, u- 
rządzono dziedzińce i uregulowano 
otoczenie.

Przeniesiono zbiory z Podwala, 
utworzono także nowy dział na pod 
stawie umowy z uniwersytetem J.P . 
— dział zbiorów sztuki starożyt­
nej, z cennemi wykopaliskami, zdo- 
bytemi przez polskich uczonych w 
Egipcie.

Dzisiaj wreszcie reprezentacyjne 
Muzeum Narodowe otwiera swoje 
podwoje dla szerokich rzesz (w ierz­
my w to) obywateli, łaknących prze 
żyć estetycznych, kontaktu ze sztu­
ką.

ha. jot.

Kto ma najwięcej 
telefonów

Polska na szarym końcu
Sieć telefoniczna na całym  świę­

cie zagęściła s ię 'ogromnie w ostat- 
niem dziesięcioleciu; dzisiaj ogólna 
liczba aparatów telefonicznych czyn 
nych na całym globie wynosi 35 mi­
ljonów sztuk.

Gdzie, w jakim  kraju znajduje 
się najwięcej telefonów w użyciu?

P rzodu ją  S ta n y  Z jedn ocz on e, k tó­
r e  p o s ia d a ją  49,7 p ro c . o g ó ln e j  ila­
ś c i  a p a ra tów  t e le fo n i cz n y ch , a w ię c  
p ra w ie  połow ę, p rz ycz em  na każdych  
7 m ieszk ań ców  S tan ów  przirpada j e -  
d en  apara t.

Drugie zkolei miejsce zajmują, o 
ile chodzi o ogólną liczbę, N iem cy, 
które posiadają 9,3 proc. (jeden a- 
parat na 21 mieszkańców) ; W. B ry - 
ta n ja  posiada 7,3 proc. aparatów (1 
aparat na 29 mieszk.) ; F ran cja  li­
czy 4.1 proc. aparatów (1 aparat na 
29 mieszk.) ; K anada  — 3.5 proc. a- 
paratów (1 aparat na 9 miesric.); 
Ja p on  ja  — 3,2 proc. aparatów (1  a- 
parat na 61 m ieszk.); R osja  — 2,5 
procent aparatów (1  aparat na 200 
mieszk.) ; S z w ec ja  1,8 proc. apara­
tów (1  aparat na 78 m ieszk.); I tn lja  
— 1,6 proc. aparatów (1  aparat na 
78 m ieszk.); A ustra lja  — 1,5 proc. 
aparatów (1 aparat na 13 m ieszk.); 
S zw a jca r ja  — 1,1 proc. aparatów 
(1 aparat na 10 miesak.) ; D anja  
1,1 proc. aparatów (1  aparat na 10 
m ieszk.); H oland ja—1,1 proc. apara 
tów (1 aparat na 23 mieszâc.) ; B cl- 
g ja  — 1 proc. aparatów' (1  aparat 
na 24 mieszk.) ; P  o l s  к a — 0,7 
aparatów (1  aparat na 141 m iesz.); 
inne kra je  — 10,5 proc. aparatów.
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C z ło w ie K ,  K tó r y  z m i e n i ł  t w a r z
Gangster Sycowstii przeobraził się w Mr. Newborn’a

Przed jedną z renomowanych k li­
nik paryskich zatrzymała się lu­
ksusowa czarna limuzyna. Po kilku 
minutach z gmachu wyszedł wy­
strojony, w sile wieku mężczyzna w 
towarzystwie młodej, roześmianej 
damy.

— W iktorjo — rzekł mężczyzna, 
zw racając się do swej towarzyszki 
— jestem teraz nowonarodzony.

Oboje zajęli m iejsca w samocho­
dzie, który ruszył pełnym gazem 
w kierunku centrum stolicy.

GANGSTER ZMIENIA WYGLĄD 
I NAZWISKO

Kiedy przed kilku jeszcze tygod­
niami mężczyzna ten przekraczał 
progi klin iki, cała policja nowego i 
starego św iata z całą łatwością zi­
dentyfikowałaby go : Aleksander 

V . " ; -Buffalo B ill, bohater dale- 1 Sycowski, zwany powszechnie Kid

ez niego obejść.
Po'Vl

4  jj**0 10 groszy: „H arry Dick- 
H ^ ./ ^ cd y  zagadkowego czło-

V . Zachodu 
V | .

„Co tydzień po- , T iger, król amerykańskich gangste-
• . 1__!.. Al  P<in/\no m ilSister, tajemniczy 

-«s* , „dack Grey, najznako- 
'it a i .^ ^ k ty w  św iata" ltd., itd.W i ,

kiosku gazetowym wyda 
Лм. a te można kupić. Dawniej 

było o nie dopytywać,
Дд||д , „ -----^ _ ----- —______ j  . . .

j4tatV  dziś już reklamuje się 
11 i jaskrawo.

X

yte, jakby we wstydliwym

vHie

fytj
S (r ększy atak wydawnictwa te 

8,<% na najruchliwsze dziel 
na Śląsk i na Centralny

**rze

j ‘ Co kupić, a struktura hprze

myślowy. Tam się ich 
sprzedaje, bo tam ludzie

\  w  ^ardzo prosta. Mąż, robot- 
^ ^ e ś ln ik ,  woźny, listo-

lów, były wspólnik Al Capone, mił- 
joner - tułacz.

Niełatwo byłoby go teraz rozpo­
znać. Jego nos, usta, uszy poddane 
zostały w klinice skomplikowanej 
operacji chirurgiczno - plastycznej. 
Pozatem, gdyby amerykański poli­
cjant poprosił go o dowód osobisty 
— ujrzałby oficjalny i autentyczny 
paszport obywatela hiszpańskiego, 
nazwiskiem Newborn (nowonaro­
dzony po angielsku).

BURZLIWA PRZESZŁOŚĆ
Aleksander Sycowski pochodzi z 

Polski. Urodził się 18 stvcznia 1892 
r. w Radomsku. Jako 6-letni chło­
piec ucieka z domu. Вег biletu od­

bywa podróż pociągiem do Hambur­
ga, skąd okrętem, jako „ślepy pasa­
żer“, przedostaje stę do New-Yor- 
ku. Żył z żebraniny. W gronie mło­
docianych towarzyszy niedoli prze­
zwany został Kid (m ały).

Jako 20-letni młodzieniec, Syców 
s-k; 7̂ anv jest wśród swoich z nie­
ustępliwości, despotyzmu, siły fizy- 
czrej i snr,-tu. Do przydomku Kid 
dodają mu Tiger (tyg rys). Nie u- 
mie ani czytać, an i pisać i nigdy 
się już nie nauczy. Ale zna ludzi 
bogatych i biednych, ich słabostki i 
ułomności.

Kampania wyborcza w Ameryce, 
Svcowski antrażuje się do bojówek 
jednero z : ugrupowań. Zarabia na 
tem kilka tysięcy dolarów, które da 
ją  mu możność poznania wygodniej 
s ze go i łatwiejszego życia.

ŁATWY ZAROBEK
Rok 1918. Naskutek ustaw y prohi 

bicyjnej w Ameryce potajemny han 
del napojami wyskokówemi kwitnie. 
Policja rady sobie dać nie może ze 
zorganizowaną kontrabandą.

Któreroś dnia Kid T iger zaprosił 
dwóch n-- --odnych znajomvch na 
libację. Nie znał nawet ich na­
zwisk, wiedział tflko, iż jeden 
jest Francuzem, drugi Włochem.

Ale cóż to za libacja bez alkoho­
lu? Biorą więc auto i jadą do skła­
dów skonfiskowanych dnia poprze­
dniego butelek whisky. Kradną 100 
butelek, które ładują na auto.

W chwili, gdy mieli już zawró­
cić, zastępuje im drogę luksusowy 
prywatny samochód. Początkowo 
sądzili, że przyłapała ich policja.

Okazało się jednak, że przyjechał 
jak iś bogaty Amerykanin, amator 
wódki.

— Kupuję wszystkie butelki po 
10 dolarów sztuka — rzekł.

Sycowski i towarzysze zainkaso- 
wali 1000  dolarów.

AL CAPONE
Od tego się zaczęło. Łatwy zaro­

bek zachęcił Sycowskiego i jego 
kompana Włocha, którym okazał się 
Al Capone. Zakładają spółkę, która 
w krótkim czasie zalewa Stany Zje­
dnoczone szmuglowanym alkoholem. 
Prowadzą nieubłaganą walkę z kon­
kurencją i policją. Zarabiają miljo- 
ny do czasu, kiedy grunt zaczyna 
się im palić pod stopami i Al Capo­
ne wpada w sidła policji.

Kid Tiger jest w ciągłem niebez­
pieczeństwie. Winien jest 82 miljo- 
ny dolarów za podatki. Nie chce 
płacić, natomiast w Boże Narodze­
nie szerokim gestem ofiaru je miljon 
dolarów dla biednych dzieci w Chi­
cago.

Policja jest na tropie Sycowskie­
go. Czuje zbliżające się niebezpie­
czeństwo i... opuszcza Amerykę w 
r. 1933.

Fortuna jego jest olbrzymia. Pie 
niądze ulokowane są we wszystkich 
krajach św iata . Gdziekolwiek przy­
jeżdża -  starczy mu na luksusowe 
życie.

WIECZNY TUŁACZ
Wyobraźmy sobie Żyda — wiecz­

nego tułacza z miljonową fortuną, 
którego żaden kra j nie chce. Takim 
Żydem — wiecanym tułaczem jest

Sycowski. Gdy tylko wyląduje w ja - 
kiemś państwie, już inspektor poli­
cji prosi go łaskawie o opuszczenie 
granic w ciągu 36 godzin. Pieniądze 
nie pomagają.

I tak Kid Tiger objeżdża cały pra 
wie św iat. Był w Polsce, Rumunji, 
na Węgrzech, w A ustrji, Belgji, Ho 
landji, Niemczech, Anglji, Maroku, 
w małych republikach centralnej 
Ameryki, Andorze, Hiszpanji i Fran 
cji. Wszędzie jest niepożądanym go 
ściem.

Wojna domowa w Hiszpanji otwie 
ra Sycowskiemu możliwość osiedle­
nia się tam na czas dłuższy. Jedzie 
tam ponownie, ale piekło wojenne 
nie smakuje temu człowiekowi. Ma 
pieniądze i pragnie żyć w spokoju i 
luksusie.

W raca do Francji. Zmienia nazwi 
sko i narodowość. Pragnie porato­
wać zdrowie i nerwy, nadszarpnię­
te okropnościami wojny domowej. 
Ale nietylko o to mu chodzi. Chce 
zmienić twarz, aż nadto dobrze zna­
ną policji. To mogłoby go zabezpie­
czyć przed zbyt natarczywem inte­
resowaniem się jego osobą.

Przedostaje się do Paryża. W ta­
jem nicy zjaw ia się w pewnej k lin i­
ce, gdzie przez szereg tygodni pielę 
gnuje go owa dama, imieniem Wi- 
ktorja. Umiera Sycowski, narodzi! 
się Mr. Newborn. Zapewnia on Wi- 
ktorję, że pragnie żyć uczciwie...

W najbliższym czasie opuszczą o- 
boje Europę, by wieść wspólne ży­
cie w jakim ś dalekim kraju...

U- M->



Dwie „zbrodnie“ hutnictwa
Dziwne pretensje  niepowołanych krytyków
ł 1 Oftł Uf ПмЛА1л Г> ̂  1 Л A • AP- (A.W.) je s t w „Gazecie Pol-1 

sk ie j“ ochotniczym kontrolerem 
„prawomyślności“ hntnictwa. WI 
N-rze z dnia 13 czerwca rozgniewał 
się na hutnictwo za dwie jego zforod- 
nie.

Po pierwsze za to, że hutnictwo 
»uchwale ośmiela się. marzyć o zdo­
byciu środków va nowe inwestycje 
w drodze kredytów bankowych ежу 
nowych emisyj akcyj.

Według p. (A.W.) „wszystko to 
jedynie po to, aby tdtrywezy poza 
Hetkiem figowym rzekomej in ic ja­
tywy prywatnej fakt posługiwania 
się kapitałami społecznemi, móc 
przy pomocy tych społecznych kapi­
tałów uprawiać w rezultacie polity­
kę goepodarczą nie Kczącą aię ri>yt- 
nio z interesem zbiorowości". Marze 
nia te wydają się jednak p. (A.W.) 
mało realne, ponieważ cała „ta 
taktyka , to jest rzekomo „tylko a- 
pełowanie do kapitału społecznego i 
eksploatowanie go, przy równocze- 
enem kokietowaniu inicjatyw  pry­
watnych i posługiwaniu się, zresztą 
dość niezręcznem, etykietkami k la­
sycznej rentowności“.

Trudno z tych słów zrozumieć, co 
właściwie zarzuca p. (A.W.) hutni­
ctwu. Bo jeżeli „тагцу“ ono o no­
wych emisjach akcyj i kredytach, to 
widocznie chce to zrealizować. A Je­
żeli tylko „kokietuje in icjatyw y pry­
watne tą drogą, to widocznie nie 
chce naprawdę odwoływać się do 
krajowego rynku pieniężnego. Więc 
czy chce, czy nie chce, i czy p.(A.W.) 
gniewa się o to, że chce, czy o to, ie  
nie chce? W każdym razie z c y t o w a ­
n e g o  u s tęp u  w yn ik a , że p. (A.W.) u- 
u » ią  grom adz en i«  środk ów  na  inu>e- 
s t y c j e  d r o g ą  n o w y ch  em is y j  a k cy j za 
rz ecz  zdrożną.

Tymczasem, w motywach do no­
wej ustawy o podatku dochodowym, 
wniesionej przez rząd do parlamen­
tu w końcu 1937 r. czytamy, ie  usta- 
" a  ta znieść ma podwójność opodat­
kowania dochodu spółek i w tym ce­
lu zwalnia od podatku dochodowego 
dywidendy od akcyj i udziałów. Mo­
tywy stw ierdzają dalej dotychczaso­
we upośledzenie akcyj w porówna­
niu z papierami pańetwowemi, któ­
re korzystają z przywileju zwolnie­
nia od podatku dochodowego a nad­
to „gdy się porówna stopień ryzyka 
i korzyści tych lokat z lokatami w j 
przedsiębiorstwach przy zmienności 
konjunktury, wtedy staje się zrozu­
miałem, dlaczego istniejące kapita­
ły nie są w dostatecznym stopniu o- 
bracane na inwestycje przemysło­
we...“ Zwolnienie więc od podatku 
dochodowego dochodu z akcyj i u- 
działów „sprzyja wypłacaniu dywi­
dend, zachęcając tem samem do lo­
kowania kapitałów w przedsiębior­
stwach”. I

W motywach rządowych do dru-j 
giej bardzo doniosłej ustawy o ul-1 
gach inwestycyjnych, zwalniającej j 
między innemi od podatku dochodo- ' 
wego cenę nabycia akcyj nowych 
spółek u ich pierwonabywców, czy­
tamy, że ulga ta „ma służyć inwesty 
cjom, a tylko pierwonabywcy przy­
czyniają się do inwestycyj, gdyż oni 
dają spółce akcyjnej kapitał, która 
zużyje go na inwestycje“.

Obie te ustawy wniesione przez 
i zad z tą motywacją zostały przez 
obie izby parlamentu przyjęte jed­
nomyślnie. I rząd, i parlament chcą 
ażeby przedniębiorstwa czerpały z 
rynku środki inwestycyjne i dlate­
go właśnie, ażeby rynek do паЬук<а- 
nia akcyj zachfeié, przyznają posia- 
вле&нп. istniejących już akcyj i pier- 
wonobywcom nowych, poważne ulgi 
podatkowe.

P. (A.W.) uważa inwestowanie w 
drodze nowych emisyj za rzecz zdro­
żną. Dziwne, że nie zorjenfcował się 
wcześniej i nie zaprotestował w 
swoim czasie przeciwko obu tym 
projektom ustaw. Może wtedy nie 
zostpMn- uchwalone i zapobiegłoby 
się zdrożności.

Drugi powód gniewu p. (A.W.)

na hutnictwo, to informacja, że no­
w e  u m ow y  syn d yk a ck ie h u tn ic tw a  
m a ją  w e j ś ć  w  ż y c ie  od  i  lipca. b. r.. 
ponieważ wymaga tego przyjęcie za- 
Sady półrocznych okrętów rozraehun 
kowych. P. (A.W.) wyciąga stąd 
wniosek, „że nie cele i zadania Na­
czelnej Organizacji Hutniczej, nie 
przyświecający jej program, ale po- 
proetu wygoda pewnych czynników, 
dysponujących dziś hutnictwem ma 
decydować o tem, jakfe urnowy hut­
nicze, jakie programy inwestycyjno 
i z jakim terminem będą w Polsce 
obowiązywały".
Okazało s i ę  z n a t ią ,  i e  termin wej­

ścia w życie tych umów nie jeet je- 
ezaee ustalony. Ale gdyby nawet ter­
min ten przypadł na dzień 1 lipca. 
To i cóż z tego ? Czy te rm in  w e jś c ia  
w  ż y c ie  u m ów  synd yk ack ick  p rz esą ­
dna o p r o g r a m a ch  in w e s t y c y jn y c h .

a lbo  o t r e ś c i  um ów ?  A któż to zre­
sztą zawiera te umowy? Czy przy­
padkiem nie same przedsiębiorstwa, 
które właśnie stanowią Naczelną 
Organizację Hutniczą i są jej zało­
życielami? I czy statut tej organi­
zacji nie przewiduje przypadkiem, 
jako jednego z jej zadań „tworzenia 
organizacyj handlowych abytu kra­
jowego i zagranicznego“ ? I czy 
przedsiębiorstwa, zawierające umo­
wy syndykackie a jednocześnie sta­
nowiące Naczelną Organizację Hnt- 
nieaą, która już ma swój statut i 
program działania, nie myślą przy 
tych pertraktacjach, o tym właśnie 
statede i programie, który właśnie 
przez zawieranie tych umów wyko­
nywają?

Mówi się, że wszelka krytyka jest 
bodźcem do doskonalenia dzieła. Ale 
tyłko wtedy, gdy jeet... krytyką.

Zjazd metalowców w Sandom ierzu

»Podoficer przemysłu"  
Ciekawy pomysł Związku Podoficerów Razenff .

W dniu 17 b. m. przyjął pan mi-, przemysłu i rzemiosła — м & 
n ister Przemysłu i Handlu Antoni ! z naczelnych swych zadań w P  
Roman specjalną delegację Zarżą- 1 pokojowej, staw ia sobie za 
du Głównego Ogolnego Związku robienie typu „Podoficera P° 
Podoficerów Rezerwy w osobach słu“ — który przez swą ^  
wiceprezesa Zarządu Głównego Sta ność, sumienność i facbowof V; 
maława Kapko, skarbnika, Karola byłby czynnikiem ładu, spokojo"* 
Rmga i kierownika wydawnictwa mienności wśród p r ą c e j  f
„Podoficer Rezerwy“ oficjalnego -------
organu OZPR.

Delegacja złożyła panu ministre 
wi następujący memorjał:

„Organizacja Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy R. p., liczą­
ca około 100.000 ludzi, którzy w 
wojnie światowej i w służbie woj­
skowej zaprawieni zostali do naj­
skrupulatniejszego wykonywania 
tych zadań, jako też poruczonych 
sobie prac, pragnąc ze sw ej stro­
ny przyczynić eię do podniesienia 
dobrobytu Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej przez wzmożenie handlu,

przedsiębiorstw przemy*k 
handlowych i raeroieślniczyd1* 

W tym celu Zarząd Gł. 
pragnie uzyekać od Pana

V».*r
pragnie uzyekać od Pana 
P. i H. pomoc moralną i opi*&j 
praca ta wykonana została **, 
dzą, zgodą i protektoratem mi»11 
stwa P , i H."

Jak nas informują, pan d1’111.1 
a zainteresowaniem i tf#''
ścią wysłuchał odnoónego 
tu, zapewniając o całkowite^, 
zumieniu doniosłości povryx*2*)
cji.

Izba Gmin broni niezależności gospodarczej
krajów Europy środkowej i południowej
dvtilniAÜ ialro .

Delegatura Związku Metalowców 
w Sandomierzu, w porozumieniu z 
władzami w Warszawie, organizuje 
na terenie C. O. P. w ielk i zjazd s f e r  
g o sp o d a r cz y ch , który odbędzie się w 
dniach od 23 do 26 b. m. i zakończy

się obradami w dn. 26 b. m. w San­
domierzu.

Na zjazd ma przybyć około 250 
przemysłowców, którzy wypowiedzą 
swoje postulaty odnośnie C. O. P.

K onferencja delegatów rolniczych
Dnia 14 b. m. w sali ratusza obra 

dowała w Sandomierzu konferencja 
delegatów 4-ch izb rolniczych: k ra­
kowskiej, lubelskiej, lwowskiej i kie 
letk iej.

Konferencja przedyskutowała pro

g ra m  in t e n s y f ik a c j i  r o ln ic tw a  i za­
g a d n ien ia  a p row iz a c ji C.O.P. Ucze­
stnicy konferencji w liczbie 30 osób 
zwiedzili Stalową Wolę i inne oś rod 
ki przemysłowe w C. O. P.

W dyskusji, jaka rozwinęła się 
w angielskiej Izbie Gmin nad obro­
tami handlu zagranicznego, część 
mówców podkreślała k on ie cz n o ś ć u - 
trz ym an ia  n iez a leż n o śc i g o s p o d a r ­
c z e j  k ra jów  E u rop y  ś r o d k ow e j i 
środk ow o -p o łu dn iow e j. W celu pod­
trzymania tej niezależności, jak  ró­
wnież w  c e lu  o ch r o n y  ty ch  k ra jów  
p rz ed  p o p a d n ię c iem  w  za leżn o ść g o .  
sp oda rczą  od  T rz e c i e j  Rzeszy, mów­
cy proponowali udz ie lan ie  k r ed y tów

i  pożycz ek  tym  pań stw om .  ̂
Poruszona była równie* W*1* 

porozumienia z krajam i stosuje 
niskie ta ryfy  celne. Depo*011 
Price przytoczył pogląd Pan®] 
we Francji, Holandji, krajach d 
dynawskich i w U. S. A.. wedł°* 
rego k ra je  p row adzą ce  
warną p o lityk ę go sp od a r cz ą

je&№-z jed n o cz y ć
Siej.

s i ę  m oż liw ie

W Æ F O & i  o f t r o l ó i y

na warszawskiej giełdzie pieniężnej

Przedstawiciele K. K. O.
radzą w Rzeszowie

Przedstawiciele Komunalnych Kae 
Oszczędności dokonali w dn. 13 b.m. 
przeglądu inwestycyj na terenie 
С. 0 . P., zaś w dniu 14 b. m. odbyli 
w gmachu K. K. O. w Rzeszowie 
wspólną konferencję, w której wzię­
li udział przedstawiciele M inister­
stwa Skarbu, prezes Związku KKO 
p. Dolanow.-łki. prezesi Związków 
K. K. O., prezydent m. Katowic, dy­
rektorowie kas oszczędności i inni.

Tematem dwugodzinnych obrad 
były -m ożliw ości i p o trz eb y  jakie, 
kształtują s i ę  w  związku z rozbudo-

m  C. O. P. W postulatach wysunię­
to, potrzebę w zm ożen ia  ka/pitdłów o- 
b r o tow y ch  względnie upłynnienia 
niektórych kapitałów celem sprosta­
nia w z ra s ta ją cym  po trz eb om  k red y ­
tow ym . W przemówieniach delega­
tów dała się odczuć tendencja w kie 
runku n icd renouxm in , tu t e js z e g o  t e ­
r e n u  na  rz ecz  k ap ita liz a cji c e n t r a l ­
n e j  oraz konieczność in w e s tow a n ia  
na t e r e n i e  C. O. P. kapitałów przez 
tak ie in s t y t u c j e  jak  ZUS, PZUW. 
PRO, jako posiadające większe re­
zerwy kapitałowe.

Grupa inżynierów brytyjskich
zbada stan elektryfikacji kra ju

W związku z niedawną delegacją 
techniczną, wysłaną przez m ini­
stra  Przemysłu i Handlu do An­
g lji w celu zbadania angielskich 
urządzeń i produkcji maszyn elek­
trycznych, spodziewany jost w koń­
cu b. m. przyjazd grupy inżynie­
rów angielskich.

Zadaniem brytyjskich gości be- 
«badanie na miejscu polskich 

urządzeń elektryfikacyjnych i omó­
wienie pod względem technicznym 
dalszych inwestycyj, projektowa-t 
nych w Polsce w dziale elektryfi-' 
kacji.

Na giełdzie pieniężnej w W arsza 
wie obroty w maju r. b. wzrosły w 
porównaniu z miesiącem poprzed­
nim. Wzrost ten przypada głównie 
na dewizy.

Ogółem dokonano obrotów na su­
mę 50,6 milj. zł. wobec 42,9 m ilj. zł. 
w kwietniu r. b., co stanowi wzrost 
o 7,7 m ilj. zł. Obroty dewizami wzro 
sly  o 8,6  m ilj. zł. do 42,4 m ilj. zł., 
akcjam i o 57.000 zł. do 957.000 zł., 
natomiast obroty papieram i procen- 
towemi uległy spadkowi o 1 milion 
złotych.

W dziale dewiz najw ięcej tran ­
zakcyj dokonano funtami angielskie 
mi, a mianowicie na sumę 15,6 m ilj. 
złotych, następnie dolarami Stanów

Zjednoczonych — 12 m ilj. d - | Й аг 
frankami francuskiemi — 8,7 jSo; i
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zł., koronami czeskiemd około Z®!! 
zł., belgami belgijsldem i —- ê:°SC7 
zł. i florenami holenderski« 01 ™ 
nad 1 m iljon zł. cj

(W grupie papierów proeen^ 
interesowano się przeważnie 
rami państwowemi, któremi <|0 ^  
no tranzakcyj na sumę y
z czego najw ięcej obrotów j 
no iV i%  pożyczką wewoętrfl^
3% pożjczką inwestycyjną. м,

W dziale papierów d y ^ '^ .  ! К  
wyr’ najwięcej tranzakcyj

P raktyki
dla młodzieży szkól

Wzorem lat ubiegłych Izba Prze­
mysłowo-Handlowa w Warszawie w 
porozumieniu z Komisarjatem Rzą­
du, na m. st. Warszawę — i przy 
współudziale organizacyj kupieckich 
przeprowadziła w przedsiębior­
stwach swego okręgu akcję zap ew ­
nienia. m łodzieży szkół i l i c e ó w  han ­
d lo w y ch  — praktyk  w a k a cy jn y ch  w  
b iu ra ch  i  sk lepach .

W rezultacie tej akcji przedsię­
biorstwa zaofiarowały w b. r. — 22fl

wakacyjne
> liceów handlowych
praktyk, z czego 144 sklepowych i 
85 — biurowych.

Uzyskane praktyki Ijfca. wspólnie 
и przedstawicielami Kuratorjum O- 
kręgu Szkolnego Warszawskiego o- 
raz Ośrodka Metodycznego Organi­
zacji i Techniki Handu, rozdzieliła 
między gimnazja i licea handlów", 
które bezpośrednio k ieru ją młodzie* 
na praktyki do wskazanych im przed 
siębiorstw.

WALUTY I DEWIZY
Na wcA>ra.jazern zebraniu giełdy walu 

to-wo - dewizowej w Warszawie tendeo- 
qja dla ctewiz była słabsza, przy obro- 
tacb mafych. Watowano: Amstcrdara

t Br A se ,a  90'?5- Kopenhaga 
117.80, Londyn 36.37, Nowy Jork 5.30 25 
Nawy Jo rk -kabe l 5 30.63, Osli 132 50 

' Praga 18.48, Szlokhohn' 
135.95, Zurych 121,90. Bank Polski p ła­
cił za dolary am erykańskie 5.27, kana-

f 5 'i2? ’ f floreny Holenderskie 
293,60, franki franeuekie 14,61, sz^a i- 
carskse 121,40, belgi belg ijsk ie 90, fun- 
ty angielskie 26,28, palestyńskie  25,95, 
gttWeny gdańskie 99,75, kbrony czeskie 
ll^ f), duńskie 117,25, norweskie 131,85, 
eąwedzkie 135,30, liry  wfoakie 22. mar* 
k i fin*.kie 1J,25, n iem ieckie 77, srebr­
ne 98.

AKCJE
Na гулки akcyjnym  tendencja była 

mocna, przy obrotach małych. Notowa­
no: Bank Polaki 120, W ęgiel 26,75, Lil-

Giełda pieniężna

I K -Tc
nano akcjami Bankn Polskie«0 5 v ‘Ua 
akcjami przemyełu roetnloweC0, ^4"^

lv
popy 73 75 — 74, Starachowic '^N tö :
Ż y r a r d ó w  47.50. ____ № t r z

PAPIERY PROCENTÓW® ^  S5> : ,
D ta  p a p ie r ó w  p r b c e n t o w y c h  „

c ;a  b y ła  r ó w n ie ż  m o cn a , p t^ .  у * 1 ■Л*ТУ:
s z y c h  o b r o t a c h  4  i  p ó ł  p r o c .  -w„.
w n ę h rz n ą .  N o t o w a n o :  3 p ro c .  ,0 k'"t>wi,rwłn, r ___ ОЛ-А TT ЧТ1. S,L.. ,

Giełda zbożowa

cyfna I èm. 80.25 — 80.50, П 
serja II em. 91 — 91.50, 4 pro«- , ^ 5 
wa 42, 4 i pół proc. poż. we’f, .yjdł 
65 ■— 65,13, 4 proc. kon ĵl* i<\P' 
67-25 — 67, 5 proc. konwersyi^* „r«c 
4 prie, ziemskie 54.50, 4 i P 
ziemskie 64 — 64.25, 5 proc. 'vs 
wy z r. 1933 — 73.50 — 74.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Dolarówka 42.
Inwestycyjne I em. 80,5.
Inwestycyjna П em. 81.88.
Konsolidacyjna 67.
Wewnętrzna 65.
Konwersyjna 70Д5.

uJę

Й 5Na

f i
2450 — 27.50, g ro c h  z ie lo n y   ̂
g ro c h  V ic t o i r U  30 — 31, łu b in  
’ ’ ' ‘ ~ -----  “ ^  \tfl

Polska Misja Handlowa
w Argentynie

Na łamach prasy argentyńskiej 
ukazały się liczne notatki o przyjeź- 
dzie do Argentyny m isji polskiej, 
której zadaniem będzie bliższe po­
znanie struktury’ gospodarczej Ar­
gentyny oraz zawarcie traktatu han

dlowego między Polską i Argentyną.
M isji polskiej przewodniczy dr. 

F. Doleżal. Ceiem rozpatrzenia 
spravy natury handlowej z delega­
cją polską, rząd argentyński miano­
wał specjalną komisję.

Na w czora jsze» zebraniu giełdy sbo- 
zowo-lowarowej w  W arszaw ie ogólny
obrót wyniósł 1.169 t., w  tem iy ta  160 ski 14 75 — 15_25 żółtv Тб -  ,  i
Z  f e r 0 * *  ц ° ? Л р а Г у и ‘  ^  r z e p i k  o z im y  J  w o r k ie Ï " 56
b d U.lkach w ^ ^ n o w y .h : U ^ j e W  S r . i f e k  'з З л Г ^  34.ЭД L f f ir t* * , i '

! T r H K 1 &  tSSJSTfÄjS? f e ;

fń  £ '4 4 »а щ. - j& ttr r& ß . V
UfbO Ą “ f t  T T *  ^  ^ H ^ b e . 4  - -  4.50. f-brfg",0 -

*rat. I-A 37 50 -  39 50 gat П 30 5<vl O i '  z,*m,n’̂ kl ~

razowa
?^”°Ги сл  Г"Л '"IX’,  kiudb, przelot 1Л — 135, gorczyc« ■?

к  Г ^ е Л  5 - , J 3-25' m ia!- lucerna francuska 195 -  k ie 12 75 — 13.25, żytn ie 13. — 13.50, tó an e  52.30 — U  SO 
»Gzauean« 12 -  12,50, groch p o lu ,

«
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S O B O T A
M a r k a

wsch. sł. 3.14. Z. 8.0S.

Cudzoziem cy z u ie d z o lq  m u ze um  polskie
w  R u p p e r s w t t u

W  teatrach
u, Wielki; nieczynny.
“ r N a r o d o w y :  „ C y r a n o  d e  B e r g e -

, j  ^  P o ls k i:  „ C y g a n e r j a  p a r y s k a ’ ’ .
^  l 7 L e t n i:  „ N ie  t r z e b a  u m ie  b y ła  
j* r f « a ć " .

?!Г M a ły :  „ N o w a  D a H la ” .
!ц,г N o w y :  ,,D a r  p o r a n k a " 3 
j. j A t e n e u m :  N ie c z y n n y .
Uf „ W  p e r f in n e r * i" .
 ̂ ,r K a m e r a ln y :  „ B y  т о  z u m  b y ł  р г г у

S t n d jo  D r a m a t y c z n e :  „ W a l-  
f f î T  .* P o c z -  o  g o d z . 8-« j w ie c z .
^ s taw ie n ia  o d  ś r o d y  d o  i t i e d z le i i

С !r W ie lk a  R e w ja :  W y s t ę p y  d z ie w
Ł & w ickfch.

W a r s z a w s k i:  „ R o m a n s  z  u -  
k' ®karbowym".

P r o  Q n o  ( C u k ie r n i*V* . • V
a Mazowiecka 12): „ Ö d  c z e -

l‘nrayerłąd"-
.* S z w a jc a r s k a :  O g ró d  c z y n n y  eo
l(e o 11-ej r a r  a  d o  23,30. D z iś  i  c i-  

,l'e o g o d z . 2 1 -e j  w y s t ę p y  z e s p o łu  
-, eê° T e  c z t e r y .  C o d z ie n n ie  o d  go - 
I ‘o -e j o r k ie s t r a  L e w a n d o w s k ie g o .

t et — - C J E  o  F I L M A C H  D O Z W O L .  
M Ł O D Z I E ?  Y  : T a l .  7 -1 1 -25 .

c t ii#

' + 4T$№
fćC'

it К -

 ̂ W  M in a ch
({,*•. »Prawda zwycięża".

{Chmielna 35): „Wiosna nad

(Chmielna 35): ,,Pod fałezy- 
li^arżen iem "
C ° l tMarazałk. 125): „W noł".
k .® : „ D a m a  P ik o w a " .
4,| eum (Nowy Świat 19): „Piętno 
V 8ci”-
L ’ иZawiniłam" i „Niewiniątko". 
ffj«s „Agentka H-21". 
lU^Whija: „Motyl hiszpański".

„Gasparone". 
fÇv- '^ e w c z ę t a  z Nowolipek” i 
W^eaton.
jjik, ®̂! „ S y n  4cch ojców".

Л о ' " A la r m  w  P e k in i e ” .
AI("P B ra l j i  ś w . A n d r z e j a :  „ R o b in s o n

V Uc= „Świat mówi o nas”, 
jfcij. „Jadzia” i „Zamek tajemnic", 
4r, L ,,Dama na dwa tygodnie". 
Ал..Tcnibola: „Strzelec z Bengali" 

zagłady". ' *
S  Cm:. "Rapeodja’'.

/ V y  f n S z a n g h a ju  .
À ‘ rianon: ..Czarujące oczy" i 
»  J^ ^ z ło śc i" .
W '“iomienne serea" i Dodatki.
?V,: „Dwaj mężowie pani Vicky*'.

A J .  „Astrolog”.
t'V  i „Płomienne serca". „MikiX  . 2em”-ÄL: „Indyjski grobowiec".
sX L "  â zaełona"-„ D ż

Miło porównać eyfry, świadczące 
o żywotności i rozwoju naezej pla­
cówki propagandowej, zorganizowa­
nej na terenie dawnego Muzeum 
Na-rodowego w Zamku Rapperswil.

Wystawę Sztuki Polskiej urzą­
dzoną w salach zamku w r. 1936 od­
wiedziło 4.000 osób. Wystawę Polski 
Współczesnej (dającej zaczątek o- 
becnie tworzącego się Muzeum Pol­
ski Współczesnej), zorganizowana 
roku ubiegłego przez Ministerstwo 
Spraw Zagrań karnych i M inister­
stwo Komunikacji zwiedziło oeób 
8 .000 .

Biorąc pod uwagę, że miasteczko 
Rapperswil le iy  na szlaku wycie­
czek turystów całego św iata po 
Szw ajcarji, dzięki czemu w ogólnej

że placówka polska w Szwajcarji 
jest atrakcją nieoczekiwaną, a więc 
niezapomnianą dla każdego z obco­
krajowców, — przyj ąwszy wreszcie, 
że wystawy dotychczasowe spotkały 
się z prawdziwem uznaniem całei 
prasy szwajcarskiej, którego echa 
znalazły wyraz w prasie państw są­
siednich (ponad 400 wycinków pra­
sowych) — przyznać należy, że pla­
cówka ta spełnia doskonale swe za­
danie.

W  roku obecnym od wezesnej wio­
sny przeprowadzane były prace re­
stauracyjne gmachu zamkowego, któ 
rego bwdowa sięga XI wieku i w o 
kresie Zielonych Świąt większa 
część zbiorów (dział sztuki ludowej, 
dział informacji ogólnej, czjrtelnia i

W  Ł O S  O  W  
W  Z U P I E

liczb ie odw iedza jących , około 60% przem ysł po lsk i) została o tw arta  dU
odwiedzających. Przez dwa dni Zie­
lonych Świąt zwiedziło Muzeum po­
nad 700 osób

» zasioną .
.Dżentelmen wierzy kobie-

Й 4 ;  d : „Dziedej 
iS: i obroń cy'

js z a  m i ł o i ć ” .

»i i** V' '$3» 

* ?  WЖ
740J
1 5 1, 

■ f t i  

i i f y  
"  f>

Л: ".“ ®1 obrońcy . 
t,V  gardzona".
К У -  „Kalif Bagdad«”.
Na** Pod Paryżem"

: „Łódź podwodna Nr. 9 " .

stanowią Szwajcarzy, zaś ponad 
40% turyści innych narodowości 
(przedewszystkiem Anglicy, Ame­
rykanie i Francuzi) — zważywszy.

Ornam enty nu plecach I n a e rftt do Kobiecości
Ja k  się panie ub ierają na plażę

ży widoczny jest n a w ró t  do k ob ieco ­
ś c i .  Surowa jednoetajność la t powo­
jennych minęła, zdaje się, bezpo­
wrotnie. Mamy na plaży wszystka 
co w salonie, a więc kunsztowne fry 
zui-y, powłóczyste suknie, wielkie 
kapelusze, kw iaty itp.

Z asadn iczy m od n y  s t r ó j  p taàov'v  
składa, щ  dziś z bluzki, p od  która  
n o s i  s i ę  tryk ot, do n i e j  p r z y p ię t e  sa  
s h o r t y ,  a na nie dopiero zapina sie 
na suwak lub rząd guzików lekko 
skloezowaną spódniczkę. Jest to 
etrój równie praktyczny jak  estety­
czny. Bluzka ze spódnicą, dopełnio­
na żakiecikiem, może się przydać ja ­
ko strój na ulicę. Po przyjściu na 
plażę wystarczy odpiąć sjiódniczkę, 
a shorty z bluzką stanowić będą śli­
czny i wygodny strój plażowy.

Tegoroczne shorty mało różnią 
się od zeszłorocznych. Mamy dwa 
zasadnicze rodzaje shortów: jedne 
krô'kie, powyżej kolan,- przeznaczo­
ne dla osób młodychj" którym „do 
twarzy“ je s t w odsłoniętych nogach 
drugi typ dla osób o kształtach 
mniej smukłych i doskonałych. Ten 
drugi rodzaj shortów sięga poza ko­
lana, jest szeroki i przypomina kro­
jem tak chętnie dziś noszone spód- 
nice^spodnie.

Tego rodzaju shorty noszone я 
właśnie na kortach tenisowych. Na 
dają się one również do wyciecze1 
górskich, podróży itp. Do shortôv 
dobieramy sobie parę cienkich we’ 
nianych sweterków, zupełnie gła ' 
kich z wysokiemi kołnierzykami, 7 
ściągaczem w stanie. Długie sp o d  
nie widuje się natomiast bard- 
rzaclko, nadają się one jedynie piv/

Zbliża się pora wyjazdów nad 
morze. Amerykańskie piękności ze 
zwykłą nonszalancją ukazały się na 
plażach Florydy w „kostjumach“ 
tak bardzo oryginalnych, że zadzi­
wiły’ nawet najbardziej pomysłowe 
kobiety.

Po p ro s tu  „povrt/paiahf“ s o b ie  na 
c i e l e  roz m a ite  s y lw e tk i i d e r e n i e :  
zabieg ten przeprowadza się zupeł­
nie bezboleśnie. Miejsca przeznaczo­
ne na wzór rysunkowy zasłania sie- 
obnażając resztę. W itym cełu przy­
rządza się specjalne szablony, jak 
przy malowaniu ścian, miejsca po­
wycinane ciem nieją od słońca, przy­
kryte zaś pozoetaną jasne.

E fek t j e s t  m ez u ry ld y . Najulubień 
szem miejscem dla tego rodzaju 0- 
zdób są plecy, gdyż są równe i moż­
na na nich pomieścić największy 
szablon rysunkowy. Niektóre Ame­
rykanki m ają całe plecy ozdobione 
jakby koronką. Desenie szablonów 
rysu ją specjalni malarza-dekorato­
rzy, którzy pobierają za swe pomy­
sły bardzo wysokie wynagrodzenie

Sam pomysł nie je s t nowy. Stoso­
wali nro już w odległych czasach 0- 
grodnicy dworscy, aby przyozdobić 
owoce przeznaczone na królewskie 
stoły monogramami i znakami wła­
dzy. W tym celu ogrodnicy naklejali 
na niedojrzałym jeszcze owocu od 
strony, z której padają promienie 
słoneczne, korony i monogramy 
swych monarchów; pod wpływem 
promieni owoc nabierał różowsi 
barwy, a miejsca osłonięte szablo­
nem pozostawały blodozielone.

Pozb Florydą istn ieją jednak pla­
że, gdzie panie zadowalają się nor-

G D Y  D O M O W N I C Y  
U Ż Y W A J Ą  P Ł Y N U  N A  
P O R O S T  W L O S O W
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6 .15  „ K i e d y  ra r tn e  v « Ł a ją  z o r z e " .  6.20 
Muzyka (płyty}. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka poran­
na w wyk. M a le j  Ork. P. R. 8.00 Audy­
cja dla szkól. 11.00 Audycja dla p o b o ­
rowych 11.15 Audycja dla szkół: „ D o - :  
ż y o k i  s z k o ln e " .  11.45 Gra Marcel Moy- 
c e  — flet. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au­
dycja południowa. 15.15 T e a t r  W y o b r a -  

; ż n i  d la  d z ie c i .  15.45 Wiadomości gospo- 
1 d a r c z e .  16.00 „ M i k r o f o n  w ś r ó d  g w ia z d ” . 

16.45 „ C i  c o  z o s t a l i  n a  t y ł a c h ”  — poga­
d a n k a .  17.00 Muzyka taneczna. 18.00 
Nasz program. 18.10 Koncert kamerai>- 
ny. 18 45 P o e c i  z ie m i s t a n is ł a w o w s k ie j  
•— szkic literacki. 19.00 Recital śpiewa­
czy J . H u p e r t o w e j .  19.20 M e lo d ja  W i -  
le ń s z c z y z n y .  19.50 Pogadanka aktual­
na. 20.00 A u d y c j a  d la  P o la k ó w  z a g r a n i­
c ą . 20.40 Dziennik wieczorny. 20.50 Au­
dycja dla wsi. 21.00 Transmisja otwar­
ci.! Muzeum N~rod ■>>> w Warszaw ę. 
21.20 Koncert. 21.40 T ra n s m .  f ra g m . m ię  
d z y n a r o d o w e g o  m e c z u  le k k o a t l e t y c z n e ­
go  „ P o ls k a  —  F r a n c j a ” . 22 10 „Godzina 
n ie s p o d z ia n e k "  (ze Lwowa). 23.10 0 - 
statnic wiadomości dzieli, wiecz.

k a  Ł e h a r a .  2Û.OO P r o g r a m  л а  ju t r o .  20906
Z lb t  m ło d z ie ż y  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  z  
P o m o r z a .  20 4 0  P r z e g lą d  p o l i t y c z n y .  
2 0 .5 0  D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  21 .0 0  W e s o ła  
S y r e n a :  W p r ja « ą e  r a d jo  w e  n a  te m a t  „ U -  
m a r ł  M a c ie k ,  u m a r ł “  w  o p r a ć . :  A n t o n ie  
go  B o h d z ie w ic z a  i  J ó z e f a  C r y ś c ie c k ie -  
go . 21 .4 0  T r a n s m is ja  f r a g m e n t ó w  m ie ę -  
d z y p a ń s tw o w e g o  m e c z u  le k k o a t le t y c z n e  
g o  „ P o ls k a  —  F r a n c j a " .  22 .15  M n r y k a  
ta n e c z n a .  23  10 O s t a t n ie  w ia d .  d z ie n ­
n ik a  w ie c z o r n e g o ,  K o m u n ik a t  m e t e o r o U  
g ic z n y .

malnemi kostjumami. Naogół na pla uprawianiu sportu żeglarskiego.

0C

Terpsychorjana

Irena PrusicKa i Paweł DobiecKi

^ , c  N O W A  k o m e d  j a
u l i k u  w a r s z a w s k i m "v W H U L I K U  W J

.a r s z a w s k i  d a je  d z iś  ś w ie ż o  
i ?  { j ?  k o m e d ję  s a t y r y c z n ą  „ R o -  

^ jrd e m  S k a r b o w y m ”  z  A n -  
. ‘U t? ' B ° d o  i  O r w id e m  n a  c z e le  

k a c z ą t e k  o  7 .30  i  10 w i r t z .

przyjęcie  „cyg an erji
1Л

и* .

ltą ( PARYSKIEJ"
». ś w ie ż o  w  T e a t r z e  P o l -

t e a t r a ln a  e ły n n e j  M u r  
" C y g a m e r j ï"  z d o b y ła  w  p o -  

J ^ e n - z a c j i  Z .  Z ie m b iń s k ie g o• —— t' “ ■ » « • » " » • « S »
N pVska^ |rZe Hczne,ź° z“ P°łn *itb .^^fłzczewską, Zabczyń-

Michalskim, Kaczmar 
'W , 1 Woszczerowiczem w

'  — fâoracv aolaoa wi-

Na t. zw. „studio - rehearsal” u Ire- 
Prusickiej ujrzeliśmy jej duet z Pa­
włem Dobieckim, który w jej szkole 
jest profesorem klasycznego (słusznie 
zaliczonego do programu szkół) tańca 
wyzwolonego.

Duet, dość nieoczekiwany, bo Irena 
Prusicka jest tancerką nawskroś n o w o ­
c z e s n ą ,  a Paweł Dobiecki — k la s y k ie m .  
Okazuje się jednak, że przy dobrej wo­
li można połączyć dwa tak s p r z e c z n e  
e le m e n t y  i uzyskać zwązek nader inte­
resujący. Nie uwydatniło eię to jeszcze 
w adagio klasycznem Schumanna, bo 
w tym wypadku Prusicka udała e>ię do 
przeciwnego feibozu, całkowicie przej­
mując jego metodę. Taniec więc był 
tylko o tyle ciekawy, że ujawnił n ie­
znaną dotychczas stronę talentu Pru- 
sickiej. Je j „pas de bourree" i „arabe­
ski” miały wzorową precyzję. Pomocna 
jej w tem jest, coprawda, cecha przyro- 
dziona — rzadko spoiykana wysokość 
podbicia, któregoby jej mogły poza­
zdrościć wszystkie Klasyczki.

Najkorzystniejszy wynik dało połą­
czenie w  k u ja w ia k u .  Ju ż  dawno nie 
przypominam sobie tak piękn.e skom­
ponowanej stylizacji tańca ludiłwego. 
otrzymanego w finezyjnych pastelo­
wych tonach, umiejętnie łączących 
podkład folklorystyczny z nadbudówką 
artyetyczną. Jak  układ, tak i wykona­
nie b y ł y  nacechowane wnikliwą i ide- 
athńe « b z n n a n e a w a n ą  m u z y k a ln o ś c ią .

A n i  j e d e n  - e  ry x& w to k ja ch  t a ń c ó w  n ie

dał już tak wysokiego poziomu 
Owszem, każdy miał swoje zalety i tru 
dno im cokolwiek zarzucić, ale to już 
były rzeczy bardziej przeciętne, utrzy­
mane w ramach artystycznych, bynaj­
mniej wszakże specjalnie nie frapujące. 
Więc w a lc  C z a j k o w s k ie g o  ujawnił je­
dynie kilka momentów żywszej inwen­
cji w układzie (np. bardzo ładne 
„grands jetes” na ramionach partnera), 
ale inne można byłoby kwestionować 
(np. końcowy „kołowrotek"). Również 
t a n ie c  lu d o w y  miał poza kilkoma ory- 
ginalniejszemi pomysłami układowemi 
niektóre mniej ciekawe.
Trzeba przyznać, że wykonanie wszyet 

kich tańców było najzupełniej na wy­
sokości zadania. Dobćeckiemu bardzo 
dobrze zrobiło zetknięcie się z wyż­
szym poziomem tańca artystycznego.

Jednocześnie Prusicka pokazała dwa 
nowe tańce solowe, przy których usi­
łowała jakna'bard-ziej zbliżać się do 
autentyzmu. Wiec bolero rzeczywiście 
znwierało wszystkie niemal swe orygi- 
na'n<> .r.-’ s", oczywiście w uiec:u mo­
dern:» ycznej stylizacji, ale jednak ra ­
czej zb’iżcnej do wzorów ludowych. 
S ’iita  tańców dworskich Соге№'е*!о za­
wierała: ..allemande”, „earab.-nde" i 
• gijiiie" (b-akowałj więc „courante“). 
Ukł ' i V ' ’• były bez zarzutu i
świadcz- ' ■ kulturze tanecz­
nej wyk, ; Na uznanie zasłu­
gują bardzo ładne koetjumy.

T u n .

S O B O T A ,  18 c z e r w c a
15 15 „Mały lord" — słuchowisko 

dla dzieci.
16.00 „Mikrofon wśród gwiazd"— 

reportaż z płyt.
17.00 Muzyka taneczna.
19.20 Melodje wileńszczyzny.
20.00 Audycja dla Polaków zagra­

nicą.
21.00 Transm. uroczystości otwar­

cia Muzeum Narodowego w War 
szawie.

21.40 Transm. fragmentów między­
państwowego meczu lekkoatle­
tycznego „Polska—Francja".

22.00 „G o d zin a  n iesp o d zian e k ".

N I E D Z I E L A ,  19 c z e r w c a  
9 .15  Regionalna transmisja ze S ta­
nisławowa.

13.15 Muzyka obiadowa
16.30 „Pełną parą n.» Hong-Kong’ 

— słuchowisko.
18.00 „Frasquita" — operetka Fr. 

Lehara
20.05 Zlot młodzieży szkolnej г  

Pomorza.
21.00 „Wesoła Syrena".
21.40 Fragmenty z meczu lekko­

atletycznego „Polska — Francja’

W A R S Z A W A  II  ( M o k o t ó w )
13.00 Fragment koncertu symf. z Zam 

ku Wawelskiego w Krakowie. 14 10 
Parę informacyj. 14.15 Program na ju­
tro. 14.30 Koncert rozrywkowy. 15.00 
Wiadomości sportowe. 15.05 1000 tak­
tów muzyki. 17 00 Pogawędka gospo­
darska. 17.15 Utwory A. Skriabina. 18.00 
.Muzvka (płyty). 22.00 Koncert muzyki 
polskiej. 22.50 Muzyka taneczna

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

2400 Dzienn-k w jęz. polskim i ang. 
0.10 Omówienie programu na tydz. przy 
szły w jęz. polskim. 0.15 Polska mclo- 
dja. 0 50 Dni Krakowa. 1.00 Śpiewa kwar 
tet ludowy. 1.30 „Polacy w Niemczech".
2.00 Pogodna muzyka polska. 2.52 Pro­
gram na jutro.

N I E D Z I E L A ,  19 c z e rw c a .
7.15 „Już od rama rozśpiewana". 7.20 

Koncert poranny. 8.00 Dziennik poran­
ny. 8 15 Audycja dla wsi. 9.15 Regjonal- 
i>a transmisja ze Stanisławowa. 11.45 
Przegląd kulturalny. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.01 Przemówienie wojewody S ta­
nęła wowvkiego, gen. Stetana Pasław­
skiego. 12 06 Poranek symfoniczny z 
T -a'ru Małopolskiego im Stanisława Mo 
niu«zki w Stanisławowie. 13.00 „O no­
cach i dniach ' — szkic literach: Marji 
Dąbrowskiej. 13.15 Muzyka obiadowa.
15.00 Audycja dla w s i.  16.30 Oryginal­
n y  T e a t r  W y o b r a ź n i .  17.00 Koncert 
17.30  T y g o d n ik  d ź w ię k o w y .  18.00 „Fias- 
t p j r ia "  —  o p a a fk a  w 3 akiaeh

W A R S Z A W A  I I  ( M o k o t ó w )
15.00 Płyty. W przerwie Feljetbn ak­

tualny. 16.55 Program na jutro 22.00 Re 
citai śpiewaczy Jadw igi Borczowskie|. 
22.25 Koncert popularny (płyty). 23.25 
Muzyka taneczna z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w języku polskkn i an­
gielskim. 0.10 Co słychać w sporcie pe; 
«kim 0.15 „Po staropolsko” — koncert 
rbzrywkowy. 1.00 Audycja dla dzieci. 
1.20 Trio wokalne żeńskie. 1.50 Gawę­
da ze słuchaczami w języku angielskim. 
2.00 Zespół Pawła Rynasa. 2.52 Program 
na jutro

D Z I E S I Ą T A  R O Z G Ł O Ś N I A  P O L S K I E ­
G O  R A D J A  

B a r a n o w ic z e  n a  k o ń c o w y m  m o n ta ż u
Jak  się dowiadujemy, dziesiąta roz­

głośnia Polskiego Radja w Baranowi­
czach Rozpocznie w niedługim czasie 
próby elektrycznego obciążenia zespo­
łów aparatury nadawczej. Po tych 
wstępnych przygotowaniach rozgłośnia 
przejdzie do prób nadawania wewnętrz­
nego, aby przygotować się technicznie 
całkowicie do pierwszych transmisyj pro 
bnych około 1 Iipca r. h

W chwili obecnej aparatura nadaw­
cza znajduje się na końcowym monta­
żu. Na ukończeniu jest również budowa 
masztu stalowego o wysokości 141 mtr. 
Maszt baranowicki w konstrukcji swej 
podobny jest do masztu — anteny Roz­
głośni Toruńskiej i w pierwszym okre­
sie dz;ała!ności programowej Barano­
wicz, będzie funkcjonował na tych s a ­
mych zasadach technicznych. Barano> 
wicze pracować będą z mocą 50 kw. w 
antenie przy zastosowaniu frekwencji 
520 kc/s — 578 mtr.

M flrC 7 V n  Pierwszorzędny, chrześci- 
l ( i ‘ l J Ł ę l !  jański pencjonat „Jemio­
ła", obok Zdroju, pełny komfort nowo­
czesne urządzanie, czytelnia, b ib l jo t e k a  
— kuchnia pod nadzorem d y p lo m o w a ­
nej di et et ус”' ’, i — tełef. 52 720
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P iotrków

w hołdzie Bogu Utajonemu
Chłodna i pochmurna pogo­

da nie przeszkodziła tradycyj­
nej procesji w dzień uroczys­
tości Bożego Ciała. Po nabo­
żeństwie w przepełnionym ko­
ściele farnym i innych świąty­
niach, przy biciu w dzwony w 
srebrzystym świegocie małych 
dzwonków, w błękitnych dy­
mach kadzideł, wyruszyła pro­
cesja. Niezliczona moc sztanda­
rów, bractw kościelnych, mło­
dzieży szkolnej, harcerstwa, 
wszystkich Cechów, oraz pocz­
ty sztandarowe Związku Le­
gionistów, P.O.W., Legii Inwa­
lidów Wojennych, Związku b. 
Ochotników A.P., Zw. Powstań­
ców Górnośląskich, falowały na 
wietrze tęczą barw i bieli. Przy 
dźwiękach orkiestry wojskowej, 
za którą szła kompania hono­
rowa miejscowego pułku piecho­

ty i potężnych uderzeniach 
dzwonów kościelnych posuwa­
ła się powoli do pierwszego 
ołtarza procesja. Pod baldachi­
mem, w białej kapie postępo­
wał dostojny Celebrans, pro­
wadzony przez przedstawicieli 
władz, Armii i społeczeństwa. 
Przy baldachimie szła straż ho­
norowa, złożona z korpusu po­
doficerów.

Niepewna pogoda nie pos­
kąpiła jednak słońca. Procesja, 
lśniąca barwami i błyskami Vb- 
ta i stali przeszła kolej&ó do 
ołtarzy, ustawionyeh w czte- 
reoh punktach miasta. Po bło­
gosławieństwie Przenajśw. Sa­
kramentem procesja w tymsa- 
mym porządku powróciła do 
Fary. Inne procesje odbędą się 
w niedzielę i w Oktawę.

Zastrzelił przyszłego szwagra
abąjr uchronić m ajątek

We wsi Cecelin powiatu Ra 
wa Mazowiecka znaleziono w 
polu postrzelonego w głową 
mieszkańca tej wsi Stanisława 
Kaeprzyka. Odwieziono go do 
szpitala, gdzie zmarł. W  głowie 
jego znaleziono kulę małego ka­
libru. Policja wszczęła docho­
dzenie i ustaliła, że zbrodni do 
konał Władysław Gąbin, brat 
narzeczonej Kaeprzyka. W tych 
dniach miał się odbyć ślub sio 
strytobójcy Anny Gąbin z Kac 
przykiem. Brat dziewczyny po­
stanowił usunąć przyszłego 
szwagra z drogi, bowiem sio­
stra miała otrzymać w posagu 
część majątku.

Władysław Gąbin nakłonił 
Kaeprzyka do polowania na 
kaczki. Poszłi obaj w bagna 
gdzie Gąbin z tyłu strzelił do 
Kaeprzyka z floweru.

Gdy ludność we wsi dowie­
działa się kto jest zabójcą za­
mierzała Gąbina zlinczować. 
Policja z trudem przy użyciu si­
ły, poradziła sobie dopiero z

I Î L T R A - S 1 J . C O

Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, ki­
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosują się. 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
Z OLA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości.

tłumem. Zbrodniarza osadzono 
w więzieniu.

Sprawa ta znajdzie się na 
wokandzie Sądu Okręgowego 
w Piotrkowie na sesji wyjazdo 
wej w Rawie.

Harcerstwo piotrkowskie 
—  na kolonie letnie
Staraniem Koła Przyjaciół 

Harcerstwa w Piotrkowie w 
dniach 18 i 19 bm. zorganizo 
wany zostanie wielki dzień har­
cerstwa ziemi piotrkowskiej z 
pokazami, w których weźmie 
udział z górą 1.000 harcerek i 
harcerzy. Program uroczystość 
przewiduje: 18 bm. — ulicami 
miasta przejdzie capstrzyk, po 
czym na Placu przy ul. 3 Maja 
odbędzie się Ognisko.

Dnia następnego (19) po na­
bożeństwie w kościele O.O. Je­
zuitów przejdzie ulicami miasta 
pochód propagandowy,po czym 
o godz. 11,30 na placu przy 
Al. 3 Maja odbędzie się paso­
wanie zuchów. O godz. 16 prze­
marsz na boisko sportowe przy 
ul. Żwirki i Wigury, gdzie od­
będą się pokazy harcerskie z 
tańcami i śpiewami oraz zaba­
wy. Przygrywać będzie orkie­
stra wojskowa miejscowego 
pułku piechoty. Całkowity do­
chód przeznaczony zostaje na 
kolonie letnie dla niezamożnych 
harcerzy.

Piotrkowiacy zatrzymują się 
w Warszawie najchętniej tylko

w  Hotelu
„CENTRAL”
naprzeciw Dworca Gł., Aleje Je­
rozolimskie 47. Telefon 99841. 
Pokoje od 4 zł. Najbardziej no- 
czesne, wytworne urządzenia. 
Dla turystów, wycieczek, zjaz­
dów ceny znacznie zniżone.

Elektrownia w Piotrkowie 
Sp. Akc. podaje do wiadomoś­
ci swych P. T. Odbiorców ener 
gii eletrycznej, że w dniu 19 
czerwca r. b. między godz. 9.00 
a godz. 10.00 rano i dniu 21 VI 
rb. między god. 5,00 a godz. 
5,30 rano nastąpi w dostawie 
energii elektrycznej przerwa, 
wywołana koniecznością w y ­
próbowania nowych urządzeń.

Jest do wynajęcia POKÓJ U- 
MEBLOWANY z WYGODAMI  
z całodziennym utrzymaniem dła 
dwóch pracowników państwo- 
stwowych.

Wiadomość ul. Ignacego Da­
szyńskiego 14 (daw. Łąkowa).

Teatr Wielki
z Poznania w Piotrkowie

We środę dnia 22 czerwca o 
godz. 20.30 goście będzie w sa 
li Kilińskiego reprezentacyjny 
zespół operetki Teatru Wielkie­
go w Poznaniu. Ujrzymy prze­
piękną operetkę „ G E J S Z  A ”. 
Operetka ta nie wymaga rekla­
my, bo jest nieśmiertelna, prze­
piękne melodie i świetne libie- 
to utrzymuje widza cały czas 
w napięciu, a sceny pełne hu­
moru wywołują salwy śmiechu.

Obsadę tej przepięknej ope- 
ro-operetki stanowią czołowe 
siły Teatru Wielkiego w Pozna 
niu, a więc p. Zofia Fedyszkow-  
ska świetna [wykonawczyni ty­
tułowej partii „Gejszy”. Mimo­
zy będzie czarowała swym sło­
wiczym głosem i urodą. P. Ja­
dwiga Fontanówna w roli Roi­
ły — Polly jest niezrównaną, 
Jej humor, werwa a zwłaszcza 
świetna uroda.

P. Płonka — Fiszerowa w ro­
li komicznej Zoe, wytworzy see 
ny wprost kapitale. Radzisław 
Peter, amant first class, pierw­
szy tenor Opery poznańskiej, 
zdobył sobie niezapomniany po­
dziw w roli Ryszarda oficera 
angielskiego. P. Józef Sendecki 
reżyser tej operetki zabłyśnie 
w roli Wun Waja swoim talen­
tem aktorsko-śpiewaczo-tanecz- 
nym i da zapomnieć o troskach 
szarego życia.

Ignacy Wiśniewski w roli ja­
pońskiego oficera „Katany” na 
rzeczonego Mimozy dla pełną 
postać bohatera japońskiego 
P. Jan Gruszczyński odtworzy 
groteskową postać markiza Ima 
ry. P. Marian Zygmański, bary 
ton Opery poznańskiej będzie 
kreował rolę Takaminiego.

Dwadzieścia kilka pięknych 
nóżek odtańczy dużo numerów 
popisowych układu baletmistrza 
prof. Statkiewicza, twórcy „Har 
nasiów”, wystawionych w 
Polsce poraź pierwszy w Ope­
rze poznańskiej.

Widowisko powyższe w tak 
dużym zespole, bo 35 osób, z 
chórami i orkiestrą, daje gwa­
rancję pierwszorzędnego przed 
stawienia.

T e a t r  tej miary, co Teatr 
Wielki w Poznaniu nie może 
być równany z przygodnymi 
bezwartościowymi objazdowy­
mi teatrzykami. Wspaniałe ko­
stiumy i dekoracje z własnych 
pracowni Teatru Wielkiego do 
pełnią całości,

Bilety wcześniej do nabycia 
w PIJALNI MLEKA.

D Z IE N N IK  R A D IO W Y
Pod znakiem motoryzacji i ra ­
diofonizacji odbywa się letnia 
akcja premiowa Polskiego Ra­

dia

Olbrzymie zainteresowanie 
budzi wśród milionowych rzesz 
radiosłuchaczy nowa wielka ak 
cja premiowa organizowana w 
okresie letnim przez Polskie Ra 
dio. Letnia akcja premiowa stoi 
pod znakiem motoryzacji i radio 
fonizacji, gdyż na główne na­
grody przeznaczono samocho­
dy, motocykle, motorowery,  
oraz luksusowe odbiorniki Ra­
diowe.

W  wielkiej letniej akcji pre­
miowej mogą brać udział nie 
tylko słuchacze będący radio- 
abonentami w czerwcu, lipcu i 
sierpniu , ale i członkowie ich 
rodzin, o ile będą zameldowa­
ni w tym samym miejscu za­
mieszkania. co i właściciel ra­
diowej karty rejestracyjnej.

Tematem akcji premiowej 
jest odpowiedź na pytanie 
„Który z sygnałów wywoław­
czych rozgłośni regionalnych 
jest najbardziei radiofoniczny”.

Odpowiedzi należy nadsyłać 
na specjalnych kuponach zamie­
szczanych w tygodniku radio­
wym „ANTENA”.

Branie udziała w letniej akcji 
premiowej stwarza więc dla ra 
diosłuchaczy i ich rodzi jedy­
ną w swoim rodzaju okazję bez 
płatnego zdobycia samochodów 
motocykli i innych niezwykle 
cennych nagród.
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Nowy rozkład

2 POKOJE z kuchnią central­
nym ogrzewaniem oraz wszel­
kimi wygodami do wynajęcia 
od 1 lipca przy ul. Żeromskie­
go Nr. 5.

Wiadomość na miejscu u do­
zorcy.

Ofiarność młodzieży 
rzemieślniczej na F.O.N .

Z uznaniem należy podreślić 
rozwój Szkoły Dokształcającej 
Zawodowej dla rzemieślników 

-w Piotrkowie i pocieszające 
objawy świadczące o potęgo­
waniu się ducha patriotyczne­
go wśród tej młodzieży, gar­
nącej się z zapałem do pracy 
dla  ̂ pogłębienia swych wiado­
mości zawodowych, nabywa­
nych nieraz w bardzo trudnych 
warunkach. Młodzież ta z wła­
snej inicjatywy, przy poparciu 
Koła Przyjaciół tej uczelni z 
prezesem M. Faustynem na cze- 
e, zebrała samorzutnie pewną 

sumę na Fundusz Obrony Na­
rodowej, co zasługuje na pu­
bliczne podkreślenie.

Jazdy autobusowej
na lin ji P iotrków  — Bełchatów
— Szczerców  z połączeniem do 
W ielunia, Zelowa i Łaskn W A­
ŻNY OD 1 LIPCA 1938  roku.

Z P iotrkow a do Bełchatowa
odjeżdżają w godz.: 8.10 z po­
łączeniem do Zelowa i Łasku 
11,10 — 14,10 — 15,30 (z po­
łączeniem do Zelowa Łasku)
18.30 (bezpośrednio do Szczer 
cowa z połączeniem do Wielu 
nia) i 21,25.

Z Bełchatow a do P iotrkow a
odjeżdżają w godz.: 6,55 — 8,20
— 9,40 — 13,00 — 16,00 i 19,00 

Z Szczercow a do Bełchatow a
i Piotrkowa odjeżdżają o godz
7.30 rano.

Z powoda rem ontu szosy
Piotrków — Mzurki — Bełcha- 
chatów wszystkie autobusy aż 
00 odwołania kursować będą 
przez Wolę Krysztoporską i 
Bogdanów.

Czy to stary, czy to młody 
W  różnych smakach jada lody 
Cukiernia ul. Słowackiego 26.

K olonie
wzbogacają narody

Wszystko, co powiedziałem 
na mojego brata i pp. Łaników 
odwołu ję, bo niesłusznie Ich o- 
braziłam, za co ich publicznie 
przepraszam.

M. Kaczm arek

Uczciwi chłopcy od lat 16 znaj­
dą zajęcie przy roznoszeniu lo­
dów „PINGWIN”.

Zgłoszenia w Administracji 
„Dziennika Narodowego”ul.Sło­
wackiego 28.

ZARZĄDZENIE
Starosty Powiatowego Pi°*r' 

kowskiego z dnia 14 czerwi 
1938 roku Nr. APr. 3/7/38 * 
sprawie ustalenia cen z urzędj1 
na mięso wołowe uboju rytu»1' 
nego i mechanicznego.

Na zasadzie art. I pkt. b. 
porządzenia Prez. Rzplt. z dnj* 
31 VIII 1926 r. o zabezpieczę111 
podaży przedmiotów powszeÇ 
nego użytku (Dz. U. R. P- ^r' 
91 poz. 527) w brzmieniu rotP' 
z dnia 22 III 1928 r. (Dz. U. *  
P. Nr. 38 poz. 374) i § 5 ro*fj 
Min. Spraw. Wewn. z dnia * 
X 1929 r. o uregulowaniu prZj" 
miotów powszechnego użyj*. 
(Dz. U. R. P. Nr. 81 poz. m  
— wysłuchaniu opinii Kon^l 
Cennikowej, powołanej do b 
dania cen i kalkulacji ustala 
na niżej wymienione artyku  ̂
następujące ceny maksyrnaln ' 
które nie mogą być przekf0 
czone:

1) mięso wołowe z uboju 01e 
chanicznego — 1.25 zł.

2) mięso cielęce z uboju 
chanicznego — 1'30 zł.

3) mięso wołowe z uboju 
tualnego — 1.50 zł. t

4) mięso cielęce i wołowe %  
kości z uboju rytualnego — *'
zt- . iiCeny obowiązują z dnie01
czerwca 1938 r. ceny innych 8 . 
tykułów mieęsnych i p i e r^ 2 
potrzeby, ustalone moim zarM 
dzeniem z dnia 13 V 38 r. ' 
APr. 3/6/38 nadal obowią^J

Równocześnie przypornin3 , 
koncesjonariuszom uboju ry*u 
nego o konieczności trybo'*' 
nia zadnich części mięsą yvO* 
wego i przestrzegania ściśle 
stalonych cen pod rygorem 0 
brania koncesyj karnych, oW 
ślonych w pkt. 4, . ,

Winni przekroczenia n'n'ij 
szego zarządzenia będą *<ara„ 
po myśli urt. 64 rozp. Pr®gr. 
denta Rzplt. z dnia 22 Ш  ̂ p 
o post. karno-adm. (Dz. U. ,
P. Nr. 37 poz. 374) grzywnę 
3000 zł. lub aresztem 6-cio ' 
godniowym.

S tarosta P ow id 0̂
wz.

(—)  St. T a rn a ^ f

Redakcja i Administrai
ul. Słowackiego 28 parte* 

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wi^Jj
milimetrowy jednoszpaltowy 
groszy; w tekście 60 8r°S.L 
Ogłoszenia drobne 20 g r0 
za wyraz.
3renumerata za „DZlEN^ 
NARODOWY” wraz z d°s' 
wą do domu lub przesyty  
cztową wynosi 3 złote mie
cznie.

Kto znakomite i znane 
Piwo BRAULIŃSKIEGO 
codziennie kosztuje 
Temu zdrowie i 
humor stale dopisuje.

Redaktor i Wydawca:  TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, teł.

Wielki wybór znakomitych ciastek i różnych cukrów Feliksa Tenszerta Sieradzka 2 i ul. Piłsudskiego 58.
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